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„ Ostatnia 
szansa ”

Przewidywaliśmy w ostatnim numerze 
„Ludu Polskiego”, że w chwili dotarcia na
szego pisma do rąk Czytelników może być 
już po Konferencji Czterech w Londynie. 0- 
myliliśmy się zaledwie o 1 dzień. 15 grud
nia zamknięta została Konferencja bez ża
dnego wyniku, bez wyznaczenia terminu 
ewentualnego spotkania następnego, zam
knięta została bezowocnie próba porozumie
nia Zacłiodu z Sowietami, którą powszech
nie uznano za... „óstatnią szansę”...

Niepowodzenie nie dotyczy jakiejś jednej 
czy paru kwestyj. W ŻADNEJ sprawie trzy 
mocarstwa Zachodu nie mogły znaleźć z So
wietami ani terenu porozumienia ani nawet 
wspólnego języka.

Aczkolwiek na porządku dziennym obrad 
były traktaty pokojowe z Austrią i Niemca
mi, następstwa rozbicia Konferencji sięga
ją daleko poza te kraje.

Czymże jest bowiem odroczenie — do kie
dy ? — traktatu z Austrią ? To przecież za; 
razem odwleczenie ewakuacji sił zbrojnych 
okupacyjnych z tego kraju. To pozostanie 
wojsk sowieckich NIE TYLKO w Austrii, 
ale na t. w. „drogach komunikacyjnych", 
więc TAKŻE na Węgrzech, w Rumunii i 
Bułgarii, nie mówiąc już o całkiem zsowie- 
tyzowanej Jugosławii.

Rosja NIE CHCIALA traktatu z Austrią, 
bo CHCE pozostać w tym kraju, jak i w 
okolicznych. Walczyła przeciw umieszczeniu 
Austrii na pierwszym punkcie porządku o- 
brad, licząc na to, że brak porozumienia w 
sprawach Niemiec i ZERWANIE KONFE
RENCJI pogrzebie zarazem również i spra
wę Austrii.

Ta ostatnia uznana została zgodnie i je
dnomyślnie w swoim czasie w Moskwie, Te
heranie, Jałcie i Poczdamie, jako państwo 
niezależne, pierwsza ofiara Hitlera. Wysu
wając żądanie konfiskaty t. zw. „dóbr nie
mieckich” w Austrii. Rosja faktycznie usi
łowała usankcjonować grabież Hitlera, gdyż 
zamierzała zabrać Austrii tę olbrzymią 
część przemysłu i kopalń, które PRZYWŁA
SZCZYŁ sobie był Hitler. Odrzuciła wniosek 

ri uiisowy francuski, który dla „świę- 
Zgmiy wurew ¡L-eszi-u logice 1 sprawie

dliwości przyznawał jej prawo do przywła
szczenia części dobytku austriackiego.

Rosja nie chciała ŻADNEGO KOMPRO 
MISU, dążyła do unicestwienia Konferencji, 
czego najlepszym dowodem jej wniosek, 

'by... za dwa miesiące każde z mocarstw 
przedstawiło swój projekt traktatu, jak 
gdyby WŁAŚNIE TA KONFERENCJA nie 
była w tym celu zwołana.

Sowiety nie rozmawiały na Konferencji 
z pozostałymi członkami Wielkiej Czwórki, 
lecz wykorzystywały trybunę londyńską 
dla PROPAGANDY WSROD NIEMCÓW, 
dla zjednania sobie Niemiec. „Piętnowały” 
z trybuny Konferencji mocarstwa zachod
nie za „narzucanie pokoju imperialistyczne
go Niemcom”, za „uniemożliwianie odbu
dowy Niemiec", za sprzeciwianie się odro
dzeniu jednolitego Reich’u.

Powie ktoś, że Rosjanie dają Niemcom 
tylko frazesy, a grabią realny dobytek, wy
ciskają, co tylko mogą. To prawda. Na 
Konferencji padło twierdzenie — nie odpar
te przez Rosję — że Sowiety po ogołoceniu 
swej zony z olbrzymiej części urządzeń prze
mysłowych, wyciskają corocznie haracz w 
wysokości 500.000.000 dolarów, tworząc za
razem sowiecki koncern, stający się fakty
cznym właścicielem większości dóbr tej zo
ny.

Czyż jednak Hitler, żądając od Niemców 
wyrzeczenia się masła na rzecz armat, wy
ciskając ostatni pot i tocząc krew swego 
narodu nie porwał go mirażem „wielkości" 
Niemiec? Sowiety i w tym wypadku idą 
śladem Hitlera : grabiąc ludność rozpalają 
do czerwoności nacjonalistyczne ambicje 
„swoich Niemców” i „swoich Niemiec”.

Kropla, która przepełniła czarę i ostatecz
nie doprowadziła do zerwania-Konferencji, 
było żądanie Sowietów dopuszczenia do sto
łu obrad „delegatów Zjazdu Narodowego 
Niemiec”, t. j. komunistów niemieckich, 
których sami zorganizowali i którym role 
wyznaczyli.

To żądanie zaćmiło nawet domagania się 
10 miliardów dolarów odszkodowań z t. zw. 
produkcji bieżącej Niemiec, zaś faktycznie 
z kieszeni podatnika amerykańskiego i an
gielskiego, gdyż z pozostawieniem obciąże
nia Ameryki i Anglii karmieniem ich prze
mysłowych zon, co wynosi około... miliar
da dolarów rocznie (przeszło 800 milionów).

Sowiety złożyły na Konferencji dowód o- 
błudy swej dotychczasowej frazeologii, któ
rą tak skwapliwie i pokornie powtarzali Ti- 
to’wie, Dymitrowie, Grozy i Bieruty.

Ileśmy razy czytali w ,,polskiej” prasie 
reżymowej, że Zachód dąży do odbudowy 
„odwiecznego wroga germańskiego”, zaś 
Rosja rzekomo „ubezpiecza" nas przed tym 
wrogiem.

Rosja wypowiedziała się na Konferencji 
za podniesieniem produkcji stali niemiec
kiej do 11 i pół miliona ton. Rosja domaga
ła się PODWOJENIA produkcji przemysło
wej Niemiec w zonach zachodnich.

Rosja godziła się choćby na odroczenie 
faktycznych odszkodowań, byle uznano za
sad? zadłużenia Niemiec u Sowietów na 10 
miliardów dalarów.

W ten sposób — odbudowawszy Niemcy 
kapitałami Zachodu, uzyskawszy niepo
dzielny wpływ polityczny na rząd komuni
styczny na nowo zjednoczonego Reich’u, o- 
panowawszy już gospodarczo swoją zonę 
i uzależniają od siebie zachodnie Niemcy o- 
bowiązkiem spłaty odszkodowań, Sowiety 
jawnie dążyłyby do... oparcia się na Renie.

Na to nie poszedł Zachód.
„Ostatnia szansa” porozumienia, Konfe

rencja Czterech uległa zupełnemu rozbiciu.
Co będzie dalej ?
Nad tym się głowią mocarstwa, które w 

Teheranie, w Jałcie i Poczdamie same toro
wały Rosji drogę ekspansji.

Zatrzymuje się obecnie zapędy sowieckie 
na Europę. Kiedy je się cofnie ? ?

RUBEL
Moneta obiegowa , w Rosji nosi nazwę ru

bla. Moneta ta ma jedną pewną szczególną 
właściwość, polegającą na tym, że zmienia 
swą wartość w zależności od tego, kto ją 
ma w kieszeni i gdzie ją wydaje.

Dygnitarze, policja, NKWD, wszyscy zao
patrują się w całkowicie ukrytych przed 
szarą publicznością składnicach „sfer rzą
dzących”, za parę rubli otrzymują po t. zw. 
„sztywnych cenach” niemało’towaru. Szary 
obywatel za te same towary płaci na wol
nym rynku (jedyna „■wolność" w Rosji 
przysługuje temu, co na Zachodzie nazywa 
się czarnym rynkiem) dziesięciokrotnie lub 
czasem stokrotnie większą ilość rubli. Po
między tymi krańcowymi postaciami han
dlu istnieją sklepy państwowe otwarte dla 
publiczności, gdzie ceny są wprawdzie wie
lokrotnie wyższe od składnic biurokracji i 
„arystokracji” sowieckiej, natomiast niższe 
od wolno-rynkowych, t. zw. „komierczeski- 
je” — „handlowe".

Rubel nie jest notowany na żadnej gieł
dzie świata. Nikt poza granicami Rosji ru
bla nie nabywa. Goni się za frankiem 
szwajcarskim czy dolarem, pożąda funta, 
łakomi się nawet na osłabionego franka 
francuskiego, nie bierze się do ręki rubla, 
który zachowuje jakieś znaczenie tylko w 
Rosji, i to przede wszystkim w rękach „pa
nów" tego kraju, mających dostęp -do- taj
nych składnic dla uprzywilejowanych, gdyż 
przeciętny obywatel ma w pogardzie ten 
dziwny pieniądz, za który nie wiele co mo
żna dostać.

Bez powyższych, podstawowych wiado
mości o walucie sowieckiej nie podobna zro
zumieć i ocenić nowej „reformy monetar
nej” w Rosji.

Prasa — zwłaszcza amerykańska — pi
sała o dewaluacji rubla przez rząd sowiec
ki. Nonsens. O dewaluacji można mówić, 
kiedy rząd zmienia ustawowe pokrycie pie
niądza papierowego złotem, lub stosunek 
wymiany z innymi walutami. W Rosji na
stąpiło całkowice skasowanie dotychczaso
wych znaków obiegowych, PRZYMUSOWA 
WYMIANA na nowy pieniądz, w^stosunku 
10 dawnych rubli za 1 nowy.

Jaki jest cel tego wycofania dawnej wa
luty i wprowadzeni^ nowej. Radio — Mosk
wa ——wyjaśnia, że uczyniono to :

„by pozbawić SPEKULANTÓW nad
miernych zysków nagromadzonych pod
czas wojny, UZDROWIĆ handel wew
nętrzny, P AZY WRÓCIĆ rublowi przez ■ 
wycofanie z obiegu stale wzrastającej i 
zdeprecjonowanej liczby banknotów, ja- 
koteż wycofać fałszywe ruble puszczone 
w obieg przez Niemców-"

Tyle tekst oficjalny.
Dowiadujemy się przy tej sposobności, że 

PO TRZYDZIESTU LATACH samowładne
go panowania bolszewików w Rosji w naj
lepsze buszują „spekulanci”, na których 
nie ma innej rady, jak unieważnić w ogolę 
pieniądz, by im uniemożliwić gromadzenie 
nadmiernych zysków.

Burżuazja wyrżnięta, chlopi-gospodarze 
zesłani pod koło biegunowe, przemysł u- 
państwowiony, rolnictwo skołchozowane, 
handel zmonopolizowany przez państwo. 
Skąd więc naraz „spekulanci" ? Ale zano
tujmy oficjalne wyjaśnienie.

Niemniej dziwne jest polowanie po paru 
latach od ukończenia wojny na „fałszywe 
ruble niemieckie”. Że też potężna, jednolita, 
dyktatorska machina sowiecka nie potra
fiła w przeciągu takiego czasu wyłowić fał
szywych banknotów.

Dekret wprowadza ulgi przy wymianie 
pieniędzy trzymanych na kontach banko
wych. Konto do 3.000 rb. otrzyma 3.000 no
wych rubli. Od 3.000 do 10.000 rb. w sto
sunku : dwa nowe za 3 stare itd. Ponieważ 
o tych, którzy kont w banku nie posiadają, 
mówi się tylko, że pensję w dn. 16 grudnia 
otrzymają normalnie, wypada wnosić, że 
oszczędności indywidualne będą — zgodnie 
z dekretem — wymieniane w stosunku 10 
dawnych za 1 rubel nowy. Zważywszy, że 
przeciętny obywatel, stanowiący 99 proc, 
społeczeństwa, nie ma oczywiście żadnego 
,,.konta w banku”, państwo sowieckie za
garnia z dnia na dzień 90 proc, gotówki 
swym obywatelom.

Przy sposobności „reformy monetarnej” 
ogłoszone zostało zniesienie kartek, racjo-

W ślad za Mokotowem 
komuniści polscy „zbliżają 

się” do swoich „dobrych 
Niemców”

nujących podstawowe artykuły spożywcze. 
Komunistyczny „Ce Soir" zagrzmiał na 
pierwszej stronie ogromnym tytułem: „Ża
dnych kartek nie trzeba więcej w Rosji”.

Jeszcze jeden nonsens. Zniesienie kartek 
jest dobrodziejstwem dla obywatela, kiedy 
może bez trudności nabywać swobodnie po
trzebny towar. W przeciwnym razie, t. zn. 
w wypadku bralcu towarów, zniesienie kar
tek jest niczym innym, jak POZBAWIENIEM 
obywatela PRAWA do otrzymywania okre
ślonej ilości CHLEBA, TŁUSZCZU MIĘ
SA itp. po określonej ustawowo CENIE. 
Wszystko przemawia za tym, że taki właś
nie skutek dla szarego mieszkańca Rosji bę
dzie miało zniesienie kartek.

Radio-Moskwa w dniu 15 grudnia uznało 
za stosowne podać ceny rozmaitych towa
rów, zaznaczając, że przeciętny zarobek ro
botnika wynosi 500 rb. miesięcznie.

Pomijając dla przejrzystości nieznaczne 
różnice w poszczególnych „zonach cen", pa 
które obszar sowiecki podzielono, powtórz
my za Radiem-Moskwa średnio ujęte ceny: 
1 kg. chleba pszennego 7 rb., 1 kg. Chleba 
żytniego — 3 rb., 1 kg. cukru w kostkach — 
15 rb., 1 kg. masła — 64 rb.

W przeliczeniu na godziny pracy wype- 
dłoby (wg. danych powyższych), że na ki
logram pszennego chleba robotnik rosyjski 
pracować musi przeciętnie 3 godziny, na 1 
kg. cukru — 6 godz., na 1 kg. masła prze
szło 3 dni. Wszystko to w tym wypadku, 
jeśli towary te w ogóle ZDOŁA UZYSKAJ 
po urzędowej cenie. Na 1 kg chleba, nabyte
go na „wolnym rynku” pracować będzie 
dzień, lub dwa czy trzy etc.

Poza tymi podstawowymi artykułami, 
podaje Mosk-wa oddzielnie ceny innych, u- 
znanych widocznie za „luksusowe”, więc: 
pół litra piwa — 7 rb. (trzy godziny pracy), 
1 kg herbaty 160 rb. (dziesięć dni pracy); 
pół litra wódki — 60 rb. (trzy dni pracy).

Znowuż: powyższych „luksusów” nie ma 
w dostatecznej ilości. Nabywane na wolnym 
rynku wymagają znacznie więcej ciężkich 
„dniówek”.

Wreszcie Radio-Moskwa podaje ceny o- 
dzieży: trzewiki ok. 275 rb’ (przeszło dwa

tygodnie pracy), garnitur męski 440 rb- (ok. 
miesiąca pracy).

Streśćmy wnioski, nasuwające się po'.róz- 
ważeniu oficjalnego komunikatu Moskwy :

1) Reżym sowiecki przechodzi swoisty 
kryzys inflacji, który zwalcza drakońskim 
środkiem unieważnienia pieniądza, rabując 
oszczędności robotnika i chłopa ;

2) Sowiety ujawniają klęskę spekulacji, 
wykazując schorzenie ustroju, który nie po
trafi zaspokoić potrzeb ludności;

3) Zniesienie kartek następuje w momen
cie drożyzny artykułów, nawet w skali 
cen urzędowych;

i) Zważywszy notoryczny brak artyku
łów pierwszej potrzeby i przeto wielokrot
nie wyższe — od urzędowych — ceny na 
wolnym rynku, obecny zarobek robotnika 
rosyjskiego skazuje go na niedostatek, gra
niczący z nędzą.

M: R.

W dniu 23 listopada br. podaliśmy w „Ludzie Polskim” protokół z Konferencji 
w Moskwie Churchill — Stalin — Miko'ajczyk, zaznaczając, że „chyba pierwsi w 
polskiej publicystyce ogłaszamy ten dokument". Potwierdził to londyński „Dzien
nik Polski i Dz. Żołn." przedrukowując w całości z „Ludu Polskiego" powyższy 
protokół, podobnie sztokholmskie „Wiadomości Polskie”. Dziś otrzymujemy u- 
wagi p. Stanisława Dotęgi-Modrzewskiego, b. Dyrektora Departamentu Prasy i In
formacji Delegatury Rządu R. P. na Kraj podczas wojny. P. Modrzewski cytuje de
pesze ówczesnych władz Polski Podziemnej, charakteryzujące stosunek Kraju do 
projektu Memorandum ówczesnego premiera St. Mikołajczyka oraz kontr-projektu 
PPS. Wdzięczni jesteśmy p. Modrzewskiemu za uwagi i teksty nadesłane, którepo- 
dajemy poniżej, celem umożliwienia Czytelnikom zorientowania się w całości zaga
dnienia.

Do Redakcjlł„Ludu Polskiego” 
w Paryżu

Szianowny Panie Redaktorze,
W „Ludzie Polskim" w sprawozdaniu z kon

ferencji Churchill — Stal.n — Mikołajczyk, 
odbytej w jesieni r. 1944, znalazło się twier
dzenie, że omawiane na tej konferencji me
morandum Rządu Polskiego zakomunikowane 
zostało Sowietom w dniu 29 sierpnia 1944 — 
„po uzgodnieniu stanowiska z Radą Jedności 
Narodowej w Kraju".

Ponieważ takie przedstawienie sprawy nie 
obrazuje rzeczywistego stanowiska Polski 
Podziemnej w sprawie projektowanych przez 
ówczesnego premiera p.* Mikołajczyka u- 
stępstw w stosunku do Rosji — uważam za 
konieczne podać do wiadomości co następuje :

1. Treść projektowanego przez ówczesnego 
premiera p. Mikołajczyka memorandum, za
komunikowana została władzom Polski Pod
ziemnej w dwudziestym czwartym dniu pow
stania warszawskiego.

W ślad za tym nadesłany został z Londynu 
kontr-projekt PPS przeciwstawiający się kon
cepcji p. Mikołajczyka ; w kilka dni później 
władze krajowe otrzymały uwagi Prezydenta 
R. P. i innych stronnictw.

Moment, w którym władze Polski Podziem
nej otrzymały te projekty był szczególnie tru
dny. Władze podziemne zdawały już sabie 
sprawę, iż, wobec braku niemal wszelkiej po
mocy, o którą walcząca Warszawa codzień 
się dopominała, powstanie musi upaść.

2. Projekt ustępstw w stosunku do Rosji wy
wołał wśród władz Polski Podziemnej wielkie 
przygnębienie.

Z okazji Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku Zarząd Główny Centralne
go Związku Polaków We Francji, składa Zarządom Głównym Związków, Okręgom 
CZP, Komitetom Towarzystw Miejscowych, Działaczom Społecznym, wszystkim 
Członkom i Sympatykom organizacji, serdeczne ŻYCZENIA POMYŚLNOŚCI 
OSOBISTEJ i ZWYCIĘSTWA IDEI, w służbie której niezłomnie trwają mimo 
przeciwności.

ZARZĄD GŁÓWNY CENTRALNEGO ZWIĄZKU POLAKÓW 
WE FRANCJI

Uchwały
Komitetu Zagranicznego

PPS
Komitet Zagraniczny PPS po omówieniu 

sytuacji politycznej, ze szczególnym uwzglę- 
dnieniem sytuacji w Kraju, stwierdza, że głó
wnym jego zadaniem jest prowadzenie nadal 
walki o Polskę wolną, cała i społecznie spra
wiedliwą.

Potajemny wyjazd z Kraju Mikołajczyka, 
przywódcy PSL, potwierdza bankructwo je
go polityki, którą chciał przeprowadzić na 
podstawie narzuconego Polsce werdyktu w 
Jałcie.

Komitet PPS stwierdza, że przyjęcie Jałty 
przez Mikołajczyka wyrządziło sprawie pol
skiej niepowetowane szkody i uwidoczniło 
w całej pełni bezsens polityczny próby współ
pracy z lubliniakami. Przez swoja ucieczkę 
z Kraju Mikołajczyk dowiódł, że decyzja rzą. 
du Tomasza Arciszewskiego, odrzucająca w 
imieniu Narodu Polskiego politykę jałtańską, 
była całkowicie słuszna.

Komitet Zagraniczny PPS z ubolewaniem 
stwierdza, że z dotychczasowych wypowie
dzi Mikołajczyka nie wynika, że zerwał on 
z polityką ugody jałtańskiej i tym samym 
utrudnia on niezależnemu ruchowi robotni
czemu porozumienie z PSL dla wspólnej 
walki o najistotniejsze interesy Narodu i 
Państwa Polskiego. 5 grudnia, 1947.

KOMITET ZAGRANICZNY PPS

Rada Jedności Narodowej dwukrotnie roz
patrywała nadesłane projekty. Pierwszy raz, 
gdy nie miała jeszcze uwag Prezydenta R. P. 
oraz stronnictw w Londynie. Drugi raz po na
dejściu tych uwag.

Nastrój dramatycznych obrad Rady Jedno
ści Narodowej nad londyńskimi projektami 
(przed nadejściem krytycznych uwag 2 Londy
nu) najlepiej oddaje depesza Rady z dnia 26

ROBOTNICY RZYMSCY
podobnie jak francuscy odrzucili zakusy ko
munistyczne na wykorzystanie niedoli mas 
pracujących dla celów Kominformu. Strajk 
powszechny w Rzymie zakończył się po kil
ku dniach przyjęciem propozycji rządu, któ
re ten zgłosi... przed strajkiem. Robotnicy z 
grupy socjalistycznej Saragafa, z chrześci
jańskich związków oraz pracownicy państ
wowi przeciwstawili się stanowczo komuni
stycznemu dyktandu.

NOWY RZĄD WŁOSKI
powołał de Gosperri na podstawie szerokiej 
koalicji stronnictwa chrześcijańsko - demo
kratycznego z nće-komunistyczną lewicą. Na 
wice-premierów powołani zostali socjalista 
Saragat (sprawy społeczne i opieki) oraz re
publikanin Pacciardi (obrona instytucyj re
publikańskich) i demokratycznych. Przemysł 
i handel objął socjalista Tremelloni, Obronę 
Narodową republikanin Facchinetti, Pocz.ę 
socjalista d’Aragona. Pozostałe portfele mi
nisterialne pozostały w rękach przedstawicie
li. stronnictwa chrześcijańsko - demokratycz
nego.

MARQUIE
szef francuskiej Misji Repatriacyjnej w Mo
skwie. który ogłosił deklarację wychwala
jącą Sowiety i zniesławiającą Francję, ma 
stanąć przed sądem. Wg. informacyj urzędo
wych p- Marquie, dawny sierżant armia fran
cuskiej i członek partii komunistycznej, zo
stał mianowany tytularnym podpułkowni
kiem w czasach współpracy z komunistami 
(okres „trypartyzmu”) celem umożliwienia 
mu objęcia stanowiska szefa misji repatria
cyjnej. P. Marquie wykorzystał tytuł dla 
publicznego szkalowania rządu swego kraju.

•
MITTERAND
minister Kombatantów zaprzeczył cyfrom, o- 
głoszonym przez Marquie, jakoby 21.000 Al-

Zarząd Polskiego Zjednoczenia Katolickiego przesyła wszystkim członkom, za
rządom i Związkom wchodzącym W Jego skład jak równocześnie bratnim Organiza
cjom nie należcym do P.Z.K. najszczersze ŻYCZENIA ŚWIĄT BOŻEGO NA
RODZENIA jak również SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU.

Za Zarząd; Szambelańczyk Jan, prezes

Od jakichś dwóch miesięcy ton prasy ko
munistycznej w Polsce w stosunku do zaga
dnienia polsko - niemieckiego i problemu 
Ziem Odzyskanych dość znacznie się zmie
nia. Dawna „twardość" i „nieustępliwość” 
poczyna się nieznacznie rozpływać w zwy
kłych frazesach komunistycznych o jedności 
wszystkich czynników demokratycznych w 
rozmaitych krajach i o potrzebie zbliżenia 
sąsiedzkiego.Szczególnie wyraźnie zaznaczyła się ta 
zmiana tonu w artykułach Ryszarda Matu
szewskiego, pisarza komunistycznego, który 
raeem z kilkoma dziennikarzami odbył dłuż
szą wycieczkę po Niemczech- Z treści artyku
łu widać wyraźnie, że zadaniem wycieczki 
było odwiedzić wskazanych z góry działaczy
i pisarzy niemieckich i zrobić im w Polsce 
reklamę demokratyczności. Niemcy, z który
mi członkowie wycieczki rozmawiali, to ko
muniści niemieccy, których Sowiety lansu
ją na L zw. „dobrych Niemców”, obecnych
ii przyszłych partnerów porozumienia sowiec
ko - niemieckiego. Pisarzom 1 dziennikarzom 
komunistycznym w Polsce kazano oswajać 
społeczeństwo polskie z ich nazwiskami.

A zarazem, oswajać z myślą, że „spory 
graniczne” nie są istotne, na płaszczyźnie 
porozumienia ideologicznego da się wszyst
ko ugodowo załatwić. Takie aluzje spycha
nia sprawy Ziem Odzyskanych i ich granicz
nych niezmienności są coraz częstsze i w 
artykułach, wspomnianych dziennikarzy i 
przy różnych innych okazjach w różnych pi
smach reżymu. Odsłaniają one Istotne zamia
ry komunistycznych dzierżycieli Polski ró
wnież i w odniesieniu do problemu Ziem 
Odzyskanych, które do niedawna były uzna
ne za tabu i służyły za główne narzędzie 
zdobywania społeczeństwa polskiego.

Przyjaciołom „Ludu Polskiego”, Czytelnikom 
szym i współbojownikom w każdym osiedlu polskim, 
żołnierzom sprawy Wolności, Równości i Niepodległo

ści - ślemy serdeczne 
życzenia ZISZCZENIA 
dążeń. Dalekim Bra
ciom naszym w Kraju 
zapewnienie nieugiętej 
naszej solidarności. Więź 
niom i katowanym przez 
obcą przemoc nasz hołd 
i ślubowanie wierności 
tej samej Idei, za któ
rą walczyli i za która 
cierpią. Niechaj wiedza,, 
że łączymy się z nimi 
całym sercem i 
sprzeniewierzymy 
pamięci ich walki.

REDAKCJA 
„LUDU POLSKIEGO”

nie 
się

zatczyków zostało repatriowanych z obozów 
jeńców w Rosji, przypominając, że sam Mar- 
quie podał przed dwoma tygodniami liczbę 
14.000. Minister stwierdził, że o 18.000 Franzu- 
zów z trzech wschodnich departamentów, 
przymusowo inkorporowanych do armii nie
mieckiej, nie ma żadnej wieści, czy żyją, 
czy też umarli.

DORAŹNA POMOC
dla Europy uchwalona została ostatecznie 
przez Senat i I,zbę Reprezentantów USA w 
kwocie 59? dolarów. W ostatniej chwili jed
nak komisja finansowa Izby Reprezentantów 
zgłosiła, zastrzeżenia co do sumy 88 mil. do
larów, przewidzianych przez Francji i Belgię 
na spłatę zobowiązań tych państw w stosun
ku do innych krajów. Komisja finansowa, u- 
waża, że Stany Zjedn. nie mogą w funduszu 
pomocy łożyć na pokrycie długów międzyna
rodowych.

NOWY ATAK KOMINFORMU
spodziewany jest w zagłębiu Ruhry, gdzie 
agenci komunistyczni przygotowują zaburze
nia wśród górników niemieckich celem spa
raliżowania jednego z podstawowych elemen
tów Planu MarshalTa.

RADA NACZELNA SFIO
zebrana w Paryżu niemal jednomyślnie wy
powiada się za organizowaniem „Trzeciego 
Obozu” w obronie republikańskiego ustroju.

W przededniu nowego planu 
gospodarczego Francji

Bezpośrednio po zakończeniu strajku rząd 
Roberta Schumana przystąp:! do opracowa
nia planu gospodarczego i finansowego, ma
jącego na celu sharmonizowanie ceń towa
rów i płac pracujących.

Minister Spraw ‘Ekonomicznych odbył roz
mowy z zarządami wszystkich central zawo
dowych, a więc z Gen. Konf. Pracy, Związ
kami Chrześcijańskimi i centralą techniczne
go personelu kierowniczego, ze Związkiem 
Pracodawców i Centralą Rolników.

W chwili kiedy ukazuje się „Lud Polski”, 
rząd ma skonkretyzować projekt rozwiąza
nia najbardziej palących zagadnień gospodar
czych, uwzględniając życzenia i sugestie or- 
ganiza.cyj społecznych.

Projekt nae jest dotąd ujawniony. Wszela
ko wiadomo, że przewiduje znaczną zwyżkę 
plac oraz wyrównanie cen, których wskaź
nik bardzo jest niejednolity w porównaniu z 
okresem przedwojennym. ‘Wzrost cen waha 
się od współczynnika 8 do dwudziestu paru.

Najtrudniejszym zagadnieniem pozostaje 
sprawa budżetu państwowego, a co za tym 
idzie, kwiestia zapobieżenia nowemu spadko
wi waluty na skutek braku pokrycia deficy
tu. Według obliczeń biura planowania, dzia
łającego pod przewodnictwem p. Jean Mon- 
net'a, a w skład którego wchodzą również 
przedstawiciele C.G.T. i innych oiganizacyj 
zawodowych i społecznych, grozi w r. 1948 de
ficyt, wyrażający się dziennie zawrotną kwo
tą 1 miliarda, ‘franków.

Z rozmów, jakie minister Spraw Ekonomi
cznych dotąd przeprowadził wynika, że m kt 
nie uważa za rozwiązanie sprawy wyłącznie 
nominalnego podniesienia uposażeń. Rozwią
zanie istotne, to STWORZENIE WARUNKÓW 
wzmożenia produkcji i jednocześnie zwięk
szenie siły nabywczej zarówno zarobków ro
botników przemysłowych, jak wytwórców rol- 
n>Francja więcej spożywa niż produkuje, 
stąd zadłużenie kraju, postępy inflacji, defi
cyt budżetowy, spadek wartości pieniądza, 
kurczenie się produkcji rolnej, drożyzna. 
Stąd narastający niedostatek mas robotni
czych odbijający się na produkcji.

Wszystkie elementy blędńbgo koła niedo
li powojennej są znane. Chodzi o wyciągnię
cie należytych wniosków i śmiałe, planowe 
działanie. d.

sierpnia 1944 r. :
„Rada jedności Narodowej 

stawiona wobec konieczności 
decyzji nagłej w sprawie 
zmianę dotychczasowej linii 
Rządu i Kraju.

„Musi powziąć decyzję w ________ _
zupełnego braku informacji o podstawo
wych elementach polityki międzynarodo
wej.

„Będąc w PRZYMUSOWYM POŁOŻE
NIU ...decyduje się na ten krok.”

Decyzję powzięła, powodując się przeświad
czeniem, że projektowane ustępstwa w sto
sunku do Rosji mają na celu zapewnienie ry
chłej pomocy dla powstania w Warszawie.

Łudząc się możliwościami pomocy dla pow
stania, Rada depeszowała :

„Sprawa generalnego unormowania sto- 
sunków polsko - sowieckich nie może o- 
póżniaó pomocy dla powstania w War

szawie, co pow nno być najpilniejszym 
przedmiotem działalności politycznej Rzą
du.’*

Tak więc w tej sytuacji przymusowej, a 
także wobec groźby nie skoordynowanej ak
cji Stronictwa Ludowego, Rada Jedności Na
rodowej musíala przyjąć projekt p. Mikołaj
czyka. Uczyniła to jednak pod warunk em 
włączenia do jej projektu szeregu zasadni
czych postulatów z projektu PPS, wśród któ
rych pierwszy żąda :

„usunięcia z ziem polskich wszelkich ob
cych wojsk z Chwila ustania działań wo
jennych.’’

3. Władzę cywilne i wojskowe Polski Pod
ziemnej nie podzieliły zdania Rady Jedności Narodowej.

Dowódca Armii Krajowej depeszował dnia 
29 sierpnia 1944 r. do Naczelnego Wodza i Premiera :

„Plan jest całkowicie kapitulaoyjny”. 
„Plan (en jest ... zejściem z platformy 

niepodległościowej”.
„Polska nie na to walczyła przez 5 lat z 

Niemcami w najcięższych warunkach, nlę 
na to ponos.ła potworne ofiary, bv skaoi- tulować wobec Rosji.” * p

„Warszawa od miesiąca podjęła walkę 
która prowadzi przy znikomej pomocy ż 
zewnątrz i nie na to wali się w gruzy, że
by Rząd ugiął się pod naciekiem okol.cz- 
ności i narzucił Narodowi postawę uległa 
wobec przemocy zewnętrznej — postawę 
która historia potępi.”

Władzę cywilne Polski Podziemnej opowie
działy się również przeciw projektowi u- 
stępstw (z wyjątkiem przedstawicieli Stron
nictwa Ludowego). W depeszy władz cywil
nych z tego samego dnia czytamy •

„Umotywowanie projektu memoran
dum jest absolutnie niewystarczające, a 
oświetlenie jego przez stronnictwa musi 
wzbudzić w nas bardzo poważne wątpli
wości CU itu úüiSnuj tirugi.

„Zwrot polityczny w stosunkach z So
wietami i ich ekspozyturą krajową nie Jeet 
dostatecznie przygotowany ani wobec So
wietów an¡ wobec państw anglo . sa 
skich.”

„Przypominamy o nieustających aresz
towaniach, internowaniach i wywieź.eniu 
oficerów i szeregowych Armii Krajowej 
pod okupacja sow.ecką i o przymusowym 
wcielaniu do armii Berlinga."

us?ęep 6SZę Władz cYwllnYch kończył poniższy 

„ ... można znieść nawet bolesne upo
korzenia dla dobra Ojczyzny gdy jest 

pewność, że sa nieuniknione, ale przynio
są korzyść trwałą i zapewn a możność 
całości i niepodległości. Tej pewności n’e 
mamy."

4. Po otrzymaniu z Londynu dodatkowych 
oświetleń sytuacji i projektu p. Mikołajczyka, 
Rada Jedności Narodowej" ponownie rozpatry- 
wała sprawę memorandum. Rada sformuło
wała wówczas i przedstawiła Londynów* de
peszą z dnia 30 sierpnia dodatkowe postulaty 
które zasadniczo zmieniały pierwsze decyzje 
Wśród tych postulatów najważniejszy brzmi ’■

„Projekt kompromisu z Rosja winien o- 
trzymać formalne żyro, przede wszystkim 
Aliantów zachodnich, przy czym porozu- 
mien.e z Sowietami nie może być zawarte 
w ten sposób, aby Anglia i Stany Zjedno
czone mogły uznać sie za zwolnione z u- 
dz.elonych Państwu Polskiemu gwarancyj 
i przyrzeczeń.”

5. Z protokółu konferencji w Moskwie w 
dniu 13 października 1944 wynika, że ani pro
testy Dowódcy Armii Krajowej j władz cywil
nych Polski Podziemnej ani dodatkowe postu
laty Rady Jedności Narodowej nie znalazły 
odzwierciadlenia podczas tej konferencji

6. Dodatkowo stwierdzić należy, że stanowi
sko swe Rada Jedności Narodowej określiła 
jeszcze raz w przeddzień kapitulacji Warsza
wy w dniu 3-go października 1944 w odezwach 
do Narodu Polskiego i do narodów świata.

Władze Polski Podz emnej nie miały już 
żadnej wątpliwości, że Rosja Sowiecka jest 
wrogo nastawiona, do wysiłków Narodu Pol
skiego, mających na celu odzyskanie pełnej 
niepodległości i całości Państwa.

W odezwach tych m. in. czytamy:
„Warszawa stwierdza wobec całego 

świata, że nie otrzymała odpowiedniej do 
swoich potrzeb i do możpwości narodów 
walczących pomocy wojskowej.”

■i... Szukano z największym wysiłkiem 
porozumienia z Sowietami, których rola 
w sprawie pomocy dla Warszawy stała 
się rozstrzygającą. Polskie czynniki ofi
cjalne-nie cofały sie przed żadnym nie
mal ustępstwem, dającym się pogodzić 
z godnością i podstawowymi interesami 
Narodu Polskiego, aby ułatwić poli
tyczne udzielenie pomocy. Wszystko oka
zało się- daremne.„”

Przedstawiając przebieg wydarzeń Rada Je
dność: Narodowej ponownie stwierdziła, że 
„Powstanie Warszawskie było fragmentem 
walki” o wolność, całość i sprawiedliwość 
społeczną w życiu ludzi i narodów..."

„Dokumentami tymi Rada Jedności Na
rodowej przekreśliła de facto poprzednie 
oświadczenia, zdając sobe sprawę, iż 
wszelkie ustępstwa w stosunku do Rosji 
Sowieckiej są bezcelowe.’*

ł.ączę wyrazy poważania.
(—) Stanisław DOŁĘGA-MODRZEWSK1

Dyrektor Departam. Prasy i Informaoji 
Delegatury Rządu R. P. na Kraj 

podczas wojny.

została po- 
powzięcia 

stanów ąca 
politycznej

warunkach

7 okazji Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku, Zarząd Główny Towarzy
stwa Uniwersytetu Robotniczego Wychodźtwa Polskiego we Francji, przesyła wszyst
kim Zarządom Okręgów, Oddziałów i Członkom, JAK NAJSERDECZNIEJSZE 
ŻYCZENIA. Niech zbliżające się Święta i Nowy Rok 1948-my wzmocni naszą 
wiarę w zwycięstwo słusznych spraw, o które walczy cały Naród Polski w Kraju i na 
obczyźnie. Oby ten Nowy Rok 1948 stał się rokiem sprawiedliwości, miłości brater
skiej i równości. Niech książka polska bez fałszowanej historii i geografii stanie się 
nieodstępnym towarzyszem każdej polskiej Rodziny robotniczej.

ZARZĄD GŁÓWNY TUR: W. Jaśniewicz — prezes
Krawczyński Teodor — sekretarz 
Wiertelak Józef — skarbnik
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Rumunia «przoduje»
Likwidacja resztek niekomunistycznych-w 

rządzie rumuńskim jest odzwierciadleniem 
procesu o wiele głębszego, wykonywanego 
pod kierunkiem Moskwy.

Jest ona tym bardziej" interesująca dla nas 
Polaków, że działań.a rządów osadzonych 
przez Moskwę są wszędz e podobne, tylko 
działalność icn rozłożona jest inaczej w cza
sie.

Otóż w Rumunii odbywa się, zwłaszcza od 
czerwca rb., . gwałtowny proces niszczenia 
nie: tylko, resztek opozycji politycznych, ale 
jest ona jednocześn.e. pierwszym krajem, w 
którym narzucono „iednol.tofrontową” orga
nizację partyjną, gdzie w tej chwili posuń ę- 
ty został najdalej proces niszczenia wszyst
kich niezależnych od państwa czynników i 
jednostek gospodarczych.

Zacznijmy od spraw politycznych. Niedaw
ny proces Maniu wykorzystano jednocześnie 
dla uderzenia w osobistego wroga Maniu, do
tychczasowego wicepremiera, i ministra 
Spraw Zagranicznych p. Tatarescu.

Pisaliśmy o nim swego czasu obszern ej 
w „L. P.”. Był to swoisty rumuński Hacha 
i tak jak ten oslatni firmował rządy nie
mieckie w Czechosłowacji miedzy 1938 a. 
1945, tak p- Tatarescu uczestniczył w koali
cji z komunistami od marca 1945 aż do ostat
nich tygodni. Wykorzystano nienawiść p. Ta
tarescu i zatargi z opozycja rumuńską p. 
Maniu i Qratianu, które datują się z okre
su, gdy, jako premier, w ukresie 1S33 — 1939, 
wprowadzał w życie dyktaturę króla Karo
la II.

Gdy Wyszyński przybył do Bukaresztu w 
marcu 1945 aby pozbyć się niezależnych rzą
dów rumuńskich, znalazł on w Tatarescu 
idealne narzędzie swojej intrygi. Odsunięto 
wówczas od rządu prawdziwą opozycję aby 
wprowadzić fałszywą i fikcyjną.

Nadomiar p. Tatarescu, b. germanofil, któ
ry w 194(i zapoczątkował, wc.ąz jako pre
mier, orientację proniemiecką w polityce ru
muńskiej, mai perspektywę procesu o dzia
łalność „kolaboracjonistyczną”. Tym chęt
niej, gdv Wyszyński zawezwał go, uchwycił 
się cienia władzy jaką dawało mu wicepre- 
mlerostwo w rządzie komunistycznym Groizy.

Nie można pizypuszczać, aby obecna l.k- 
widacja Tatarescu po przeszło 2 i pół letnim 
„ministrowaniu” wynikała z jego chęci gra
na jakiejś samodzielnej roli. W czasie Kon
ferencji Pokojowej w Paryżu latem 1946 nie 
poparł on ani słowem delegatów angielskich 
i amerykańskich, którzy na posiedzeniu Ko
misji Odszkodowań z cyframi w ręku udowo- 
dniali rozgrab enie Rumunii przez okupa
cyjne władze sowieckie. Członkowie parti 
Tatarescu obsadzili wprawdz e wszystkie te- 
k gospodarcze ; nie zdołali oni ani w części 
zapobiec zupełnej ruinie przemysłu, handlu 
i rzemiosł. Nie zostały one w Rumunii wzo
rem niektórych innych państw enacjonali- 
zowane, ale uległy systematycznemu i do
szczętnemu niszczeniu ptzez system podat
kowy i represje administracyjne.

Gdy w ciągu ostatniej zimy inflacja w Ru
muni- doprowadziła cenę 1 jajka do sumy
1.000.000 lej, rząd wprowadził wreszcie no
wa monetę obiegową i tak ograniczył wy
mianę nowych banknotów, że zniszczył reszt
ka oszczędności pos adane przez społeczeńst
wo w m.astach i po wsiach. Obecność Tata
rescu i jego ministrów w rządzie ani zdołała 
temu zapobiec, ani nawet złagodzić drakoń
skich postanowień waloryzacyjnych, uchwa
lonych nrz»z większość komunistycznego 
,,parlamentu’’.

Jeżeli taa działa się w polityce gospodar
czej, gdzie partia Tatarescu uchodiząca za 
przedstawicielstwo „stanu trzeciego” i posia- 
daiaca w swym ręku wszystkie teki gospo
darcze, to nie warto już mówić o polityce 
zagranicznej. Tu nie było O"zywlsta żadnych 
odchyleń od dyktanda Moskwy. I mimo to 
partia Tatarescu — skoro spełniła swą rolę 
narzędzia — została obecnie brutalnie odsu
nięta od rządów pod bezsensownym pretek
stem współa‘ziałania z Maniu. Ostatnie w a- 
doraoścr wskazują, że przygotowywany jest 
proces p. latarescu, któremu dopiero teraz 
przypomniane zostanę stare grzechy „kola- 
boracjonistyczne’,’. Swoją kapitulacją wobec 
Wyszyńskiego na wiosnę 1945 Tatarescu zdo
łał odwlec przypieczętowanie swego losu o 
niespełna 3 lata.

Kolaboracja z Sowietami kończy się zaw
sze tak samo...

Ciekawą osobistością jest następczyni p. 
Tatarescu, rumuńska „passionaria" p. 
Paucker.

Przed kilkunastu dniami czytelnicy „Fran
ce Soir" mogli na fotografii podz wiać 
wiedźmowaty wygląd i pełen nienawiści 
gest podstarzałej 58-letniej agitatorki komu
nistycznej w czasie jednego z jej wystąpień 
publicznych.

Nie ulegało wątpliwości, jaki „kurs” roz- 
pocznie ona w kierowanym przez siebie mi
nisterstwie. A jednak energia p. Paucker 
przeszła wszelkie oczekiwania.

W dniu swej nominacji zorganizowała ona 
najazd policji na swoje ministerstwo : część 
„podejrzana” urzędników została wyprowa
dzona na dziedziniec, gdzie dokonano rewizj' 
osobistej • kasy ogniotrwałe, biura, skrytki 
zostały „fachowo" przeszukane. Następnego 
dnia na stukilkudziesięciu urzędników poli
tycznych centrali rumuńskiego Ministerstwa 

Z okazji Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku Tymcz. Zarząd Gł. Zjedno
czenia Polskiego Uchodźtwa Wojennego We Francji składa członkom Organizacyj 
wchodzących W skład Zjednoczenia i całemu Uchodżiwu Polskiemu SERDECZNE 
ŻYCENlA , by jak najrychlej nadszedł kres naszej tułaczej doli.

TYMCZ. ZARZĄD GŁÓWNY Z.P.U.W. 
WE FRANCJI

Spraw Zagranicznych zwolniotno.... wszyst
kich ... za wyjątkiem 4 ! Dodać należy, że 
kilku wybitnych urzędników służby zagrani
cznej aresztowano jeszcze poprzednio, wkrót
ce po uw.ęzieniu p. Maniu.

Na placówkach zagranicznych trudno było 
posłużyć się policją rumuńską, i tam jednak 
rugi są równie brutalne. Rozmaici urzędnicy 
dyplomatyczni w innych s-obcach krajów za 
żelazną kurtyną powinni by na wszelki wy
padek zaparmęiać to wydarzenie.

Zanotujmy jednak z życia politycznego Ru
munii jeszcze jeden fakt znamienny. - Obok
1) całkowitej l.kwidacji Pariii Narodowo - 
Chłopskiej, obok 2> usunięcia z rządu i‘przy- 
gotowań do likwidacji f.zycznej partii: p. Ta
tarescu, 3) rumuńska Partia Socjal - Demo
kratyczna zmuszana została do połączenia, z 
Partią Komunistyczną. Z rumuńskiej S. D. 
dawno usumęci zostali prawdziwi zwolenni
cy niezależności z p. Titel Petrescu na czele. 
Ale obecnie usunięto także i tych z ministrem 
Burca na czele, którzy godząc s ę na politykę 
„jednolitofrontową” chcieli jednak utrzyma
nia przynajmniej pozornej niezależności or- 
zanizacyjnej. Nowe „połączone!’ stronnictwo 
nosi dźwięczną nazwę P.IJ.M. (Partidul U 
niuni Muncitoresti) — Partia Jedności Pra
cy. Zbyteczne jest dodawać, kto tym stron
nictwem bezapelacyjnie rządzi I

W oczach Kremla. Rumunia istotnie „prze
wodzi w rozwoju” wszystkim innym krajom 
za żelazną kurtyną 1

Wł. TAŃSKI

Emigranci polscy 
na świecie

Tadeusz Nowakowski podoje interesujące 
migawki z życia starej i nowej emigracji 
polskiej na świecie. Oto pierwsza o koledze 
redaktorze polskim z dalekiej Argentyny :

Cieśla - redaktor
IV Posadas, Misiones (Argentyna) cieila- 

samouk, Antoni Skupień przez dziesięć lat 
z rzędu wydawał i redagował własnym wy
siłkiem pismo polskie ,,Osadnik". Cóż to za 
cudowny człowiek I Języka polskiego uczy 
się na, „Aniele-stróżu" Karola Miarki, Pol
skę znał jedynie ze s'yszenia, skończył tyt
ko dwie klasy argentyńskiej szkoły pow
szechnej. Chociaż posiada na utrzymaniu 
liczną rodzin;, cały swój ciężką pracą zdo- 
bly grosz poświęcał na wydawanie „Osad
nika". „Osadnik" przesłał w tych dniach 
wychodzić, gdyż młode pokolenie, silnie 
zargentynizowc.n#, nie interesuje się pis
mem, stare zaś wymiera.

■ ■
Banderia konna w Urugwaju 

zbiera na radio polskie
Na utrzymanie’ przy życiy wolnego pol

skiego radia w Montevideo (Urugwaj), kie
rowanego przez Hiérala Czesława Slraszc- 
wicza, kilku osadników z Chaco odbyło 
stumilowy raid konny w strojach krakow
skich, zbierając datki do kierezji. (Jak 
stwierdzono — głos polskiej stacji niepod- 
leg'ościowej w Montevideo słyszany jest ró
wnież w Polsce).

■ ■
„Powitanie” b. żołnierzy 

polskich przez komunistów 
w Argentynie

W os'awionej pól-faszystowskiej Argen
tynie pod rządami Peron’a wychodzi aż 11 
różnojęzycznych pism komunistycznych. 0- 
to jak ukazujące się w języku ukraińskim 
„SWITŁO” wita b. żołnierzy 2 Korpusu :

„Przybycie tych ludzi nie jest pożądane 
dla narodu argentyńskiego, gdyż nie są to 
ludzie pracy; są to ludzie ca'kowicie zepsu
ci, którzy nie umieją się posługiwać narzę
dziami pracy, ażeby zarobić na chleb i stać 
si; pożytecznymi dla spoeczeńslwa ; nie 
mają oni innych narzędzi oprócz noża i re
wolweru. To jest ich właściwe rzemiosło, 
którego nauczyli się oni od hitlerowskich 
bandytów"... ild., ild.

„Andersowcy uczyli się od hitlerowskich 
bandytów" pisze komunista argentyński, 
który napewno w 1939, 1940 i połowie 1941 
bratał si • z hitlerowcami wzorem p. Mołoto- 
wa hołubiącego Ribbentropa.

Co mówi o Powstaniu 
Sierpniowym b. dowódca 

wojsk niemieckich 
w Warszawie ?

NAJ-Warszawski kwartalnik „DZIEJE ......
NOWSZE" przynosi ciekawą „Relację von, 
dem Bacha o powstaniu warszawskim”.
Generał SS Erich von dem Bach Zelewski 
(nazwiska Zelewski przestał używać od r. 
1940), by! od 5 sierpnia dowódco wojsk, nie
mieckich, walczących z powstańcami. Uwię
ziony przez Amerykanów, został w styczniu 
br. przewieziony z więzienia norymberskie
go do Warszawy jako świadek w procesie 
Fischera i in. Korzystając z pobytu jego w 
Warszawie, zaproponowano mu spisanie 
relacji o powstaniu i relację tę obecnie o- 
gloszono. Daje ona charakterystykę składu 
wojsk niemieckich pod dowództwem von 
dem Bacha, interesujące charakterystyki 
poszczególnych dowódców i opis kolejnych 
’az działania wojsk niemieckich. Niemiec
kie straty własne w walce z powstaniem n- 
blicza von dem Bach na 10.000 zabitych, 
7.000 zaginionych i 9.000 rannych. Wp'yw 
nowstania, na działalność bojową niemiec
kiej 9-ej armii ocenia w następujący spo
sób :

„A. Pod wzgl-dem materialnym-. — Ru
chy wojsk, związane z frontem, i dowóz 
musialy być przestawione na drogę okręż
ną, co zwiększyło odległość i niepotrzebne 
zużycie tak cennego paliwa. Związanie kil
ku pułków i silnych jednostek artylerii, 
które zostały wyciągnięte z walki z frontu 
praskiego, wreszcie związanie jednej z naj
lepszych dywizji pancernych, których na, 
froncie brakowało, co najmniej na 14 dni. 
utrata z powodu pożaru czy zdobycia przez 
powstańców bardzo ważnych magazynów 
mundurowych i żywnościowych, a wreszcie 
utrata wszystkich wojskowych warsztatów 
reperacyjnych z jednostek zaopatrzenia, 
które by.y nie do zastąpienia.

„B. Pod względem moralnym. — Moral
ny wp'yw powstania na żołnierzy nie może 
być niedoceniany. Walczące na wschód od 
Pragi wojska czu y. si? stale zagrożone na 
ly'ach przez powstanie. Można by'o oba
wia;: si; wybuchu powstania na Pradze. 
Przede wszystkim zaś wojska frontowe, już 
silnie pobite, czuły zagrożoną swą drogę od
wrotu na zachód, wobec spodziewanego 
wielkiego natarcia rosyjskiego. Temu po
czuciu niepewności można przypisać fakt, 
■e Praga tak niespodzianie zosta'a straco
na przy afaku Rosjan, który nastąpił póź
niej, ponieważ wojska dąży'y do osiągnię
cia. znajdujących si; jeszcze na północ od 
Warszawy mostów przez pośpieszny od
wrót."

133 £
961
132
200
158
327
152

INDEKS KOSZTOW UTRZYMANIA
w maju 1947 (rak 1937 — 100) :
■ koszty utrzymania:
Argentyna ..................... 177
Australia ....
Francja .. '.. ..
W. Brytania .. 
Holandia .. .. 
Szwajcaria .. 
Czechosłowacja 
U.S.A.................

KATOLICY ANCIELSCY podzieleni są równo 
na konserwatystów 1 labourzystów (socjali
stów). Z pierwszych najwbitniejszym jest re
daktor tygodnika „Tablet" D. Woodruf, z dru
gich poseł Stokes, wydawca „Catholic He
rald”. Izba Gmin liczy obecnie 18 posłów ka
tolickich, Izba Lordów około 50. Większą to- 
lę odgrywają katolicy w samorządzie, czołową 
zaś w MSZ (Foreign Office), gdzie najbar
dziej wpływowe stanowiska obsadzone są wła
śnie przez katol ków.

Obecnie w samym Londynie istnieje 168 ko
ściołów katolickich (Warszawa miała przed 
wojną 83).

■
PRODUKCJA .WĘGLA wzrosła w październi

ku w 6 krajach europejskich o 1.647.(Kio ton w 
stosunku do września. Wynosiła ona według 
danych Europejskiej Organ zacji Węglowej ; 
Zagł. Ruhry 6.658 000 ton (65 proc, przedwo
jennej), Zagł. Saary 1.025.000 (98 proc.), Pol
ska 5760.000 (113 proc.), Francja 4.621.01» (119 
proc.), Belgia 2.130.000 (90 pioc.), Holandia 
922.000 (84 proc.). Zatrudnienie wynosiło : Ruh- 
ra 98 proc, przedwojennego, Polska 132 proc., 
Francja 147 proc.

DWORZEC CENTRALNY W WARSZAWIE 
stanie ostatecznie przy ul. Emilii Plater. Pizy 
ul. Marszałkowskiej wybudowany zostanie 
przystanek dla ruchu podmiejskiego.

W WARSZAWIE powstał projekt, by na 
każdym domu czy to odremontowanym, czy 
wzniesionym od nowa na miejscu zburzone
go, odpowiednie tablice z napisem stwierdza-

„ W oj na ” polsko - szwedzka
Nie mogąc przeboleć faktu wymknięcia, się 

ostatniego Delegata Rządu R. P. na Kraj, p. 
Stefana Korbońskiego ze szponów Bezpieki, 
„władze” reżymowe wytoczyły „wojnę" 
Szwecji, żądając wydalenia konsulów, aresz
tując marynarzy szwedzkich, obrzucając o- 
belgami oficjalnymi kraj, który złożył wiele 
cennej pomocy materialnej Polsce i który 
jest najcenniejszym klientem naszego, kraju.

W wyniku oskarżeń o „przemyt” do Szwe
cji niebezpiecznych „przestępców politycz
nych”, Szwecja wstrzymała komunikację po
między swym krajem a Polską.

Po dłużsizych pertraktacjach władze 
szwedzkie zgodziły się na wznowienie ko
munikacji promem kolejowym między Trel- 
leborgiem a Gdynią. Szwedzkie Mm. Spraw 
Zagranicznych ogłosiło obszerny komunikat 
o przebiegu i wyniku rokowań, z którego wy
nika, iż śledztwo wykazało jedynie, iż pe
wien obywatel szwedzki dopomógł do wyjaz
du uciekinierom z Polski, co przez władze 
warszawskie uważane jest za przestępstwo. 
Natomiast członkowie załogi promu „Diott- 
ning „V.ctoria” nie mieli z tym nic wspól
nego. To leż dowództwo i załoga promu po- 
zostają bez zmian. Powraca również do War
szawy poseł szwedzki. Natomiast odwołany 
będzie konsul szwedzki w Gdyni Bergen- 
dahl, nie dlatego jednak, że był jakoby za
mieszany w sprawę, lecz zgodnie ze zwy
czaj ami dyplomatycznymi.

Prasa szwedzka obszernie komentuje ten 
komunikat. „Aftonbladet” pisze: „Z komu
nikatu wynika, iż oskarżenia, jakie rząd pol
ski skierował przeciw konsulowi Bergendahl 
były równie bezpodstawne, jak ■ te, przeciw 
kapitanowi Ekebergowi z „Drottning Victo
ria”. Postępowanie rządu polskiego, podob
nie jak 1 posła polskiego w Sztokholmie sta
ło w sprzeczności z takim zachowaniem się, 
jakie było właściwe między, zaprzyjaźniony
mi narodami. Trzeba to powiedzieć jasno... 
W Szwecji panuje zupełna zgodność w oce
nie zasadniczej tej sprawy — począwszy od 
prawicy, aż do komunistów...”

Jak widać z tego, opinia publiczna. Szwe
cji, mimo formalnego załatwienia konfliktu 
nie czuje się uspokojona, tym bardziej, że 
ostatnio nadeszła wiadomość o aresztowaniu 
w Warszawie urzędniczki Poselstwa szwedz
kiego p. Janiny Czarneckiej.

Interesujący reportaż o stosunkach w Gdy
ni i Gdańsku przywiózł z sobą dziennikarz 
szwedzki Torę Hallen, który w piątek po
wrócił z Polski. Bawił on przez kilka dni na 
wybrzeżu, dokąd wyjechał z ramienia „Da- 
gens Nyheter”, na statku węglowym „Eriks- 
berg".

Tuż po wjeździe do portu zadał dzienni
karz pytanie polskiemu marynarzowi z ob 
sługi portowej : co myśli o ostatnich szyka
nach wobec szwedzkich załóg ?

— To jest zwykłe świństwo, to co z wami 
robią — brzmlała odpowiedź i nie trzeba ko
mentarzy. by zrozumieć, że zarówno w tym 
wypadku, jak zawsze zresztą stanowisko spo- 

ły fakt zniszczenia obiektu przez Niemców i 
datę odbudowy. Setki, a nawet tysiące takich 
tablic byłyby dokumentalnym świade twem 
niemieckiego barbarzyństwa i upamiętnie
niem historii odbudowy Warszawy.

POŁOW RYB przy pomocy przenośnego w 
plecaku aparatu elektrycznego wprowadza się 
w Niemczech. Po włączeniu prądu ogłuszone 
ryby wypływają na powierzchnię, skąd łatwo 
wyławia się jn sieciami. Po kilku sekundach 
ogłuszenie przechodzi. Sposób ten umożliwia 
nie tylko rekordowe połowy, lecz naidaje się 
również do oczyszczania wód z ryb szkodni
ków i ryb dla konsumcji bezwartościowych.

DYPLOMATYCZNE REWELACJE W listo
padowym zeszycie „American Mercury” poja
wił się artykuł, twierdzący—rzekomo na. pod
stawie danych wywiadu — że podczas woj
ny Stalin co najmniej dwa razy sondował 
możliwości pokojowe w Berlinie. Pierwszym 
razem podczas ofensywy stalingradzkiej via 
Sztokholm, drugi raz'za pośrednictwem 6 ofi 
cerów niemieckich, wziętych do niewoli pod 
Stalingradem. Hitler jednak odrzucił żadanie 
przywrócenia ostatniej granicy niemiecko ■ 
sowieckiej, domagając się niemieckiego pro
tektoratu nad Ukrainą i wznowienia dostaw 
sowieckich dla Niemiec. Sześciu of cerów, wy
słanych w charakterze parlamentariuszy, 
Niemcy stracili.

W WIELKIEJ BRYTANII w ostatnim tygo
dniu listopada osiągnięto maksimum wydo
bycia węgla od grudnia 1942. Z końcem wrze
śnia pracowało w Anglii ogółem w przemyśle 
20 2 miliona robotników, t. j. o 613.000 więcej 
niż w czerwcu 1939, choć jeszcze wielu służyło 
w wojsku.

WYSZYŃSKI — pisze ,,New York Times” —- 
wywarł na opinię amerykańską wpływ więk
szy, niż jakikolwiek inny gość zagraniczny. 
Nie jego wina, że skutki nie odpowiadają za
miarom. W każdym razie Wyszyński zdobył 
w Kongresie bardzo pokaźną ilość głosów na 
rzecz planu Marshalla. 

łeozeństwa polskiego jest inne, niż stanowi
sko władz.

Redaktor Hallen przeprowadził rozmowy 
z kilku innymi marynarzami i celnikami : je
den z nich wysłał już swą siostrę do Szwe
cji 1 sam wybiera się wkrótce za nią. Drugi 
ma w Szwecji syna — oczywiście odwiedzić 
go nie może. „Niech Pan chociaż pozdrowi 
go odle mnie — prosi, ja nie mogę jechac. To 
jest przecież kraj „wolności i demokracji” — 
dodaje ironicznie.

Pierwsze wrażenia dają jasny obraz — pi
sze Szwed.: nikt nie czuje się dobrze w no
wej Polsce, każdy myśli o wyjeździ« i nie u- 
waża tego za rzecz karygodną. Coprawdo dl a 
wstępu do portu wymagana jest specjalna 
przepustka, lecz kontrola nie jest dostatecz
na. Zdarza się często, że uciekinierzy, na.wet 
nie porozumiawszy się uprzednio z nikim z 
załogi, zakradają się poproslu na statek i u- 
krywają się gdzieś pod węglem. Czasem u- 
cieczka odbywa się przy pomocy marynarza, 
który kryje zbiega w swej koji. Władze pol
skie szukają gwałtownie jakiejś centrali 
szmuglerskiej, która organizuje przewóz lu
dzi. Podejrzewane są wszystkie instytucje 
szwedzkie i kapitanowie, przy czym dla zdo
bycia dowodów stosowane są często prowo
kacje. Jest to jednak bardzo mało prawdopo
dobne — pisze dalej red. Hallen, by jakaś 
taka centrala istniała, gdyż w ogóle nie jest 
potrzebna.

Oczywiście zdarzają się wypadki szmuglu 
za pieniądze, ale opłaty takie pobierają co 
najwyżej marynarze, nigdy zaś żaden kapi
tan szwedzki nie był zamieszany w taka 
sprawę. Z drugiej s,trony wielokrotnie mary-- 
n.a.rze zupełnie bezpłatnie i z ryzykiem d.a 
siebie pomągali Polakom ratować się.

Rzecz oczywista, że w portach istnieje han
del wymienny i szmugiel. Blorą w tym u- 
dział marynarze fińscy, duńscy, szwedzcy i 
norwescy. Między nimi 1 Polakami powstał 
rodzaj masońskiej solidarności i braterstwa. 
Przekupstwo wśród urzędników portowych 
jest wielkie, lecz spowodowane zostało nę
dzą. Pensja celnika wynosi w najlepszym 
wypadku 12.000 złotych miesięcznie, co odpo
wiada 100 koronom, nic dziwnego, iż nie wy
starcza to na utrzymanie rodziny.

Jeszcze nie zdążyłem zejść ze statku, pisze

Przesiedlanie ludności przybiera obecnie 
formy nieznane w cywilizowanym świecie 
— formy stosowane tylko w Sowietach i w 
Hillerii. Oto poproslu zajeżdża oddział „Bez
pieki" odpowiednio uzbrojony, otacza wieś 
i wydaje nakaz — zbierać się. W ciągu 
dwóch godzin wszyscy mają zaprzęgać ko
nie, naładować dobro na wóz, albo zabrać w 
toboły i — w drogę pod strażą.

Na punktach zbornych, bardzo często bez 
dachu nad głową wypada'o czekać tym tłu
mom z Włodawy, z Chełma, ze wsi na 
wschodnim brzegu Sanu po trzy tygodnie. A 
polem podróż w wagonach towarowych i 
wy adowanie gdzieś w nieznanym. Władza 
uważa, człowieka za swoją własność, prze
rzuca go jak chce i gdzie chce. I nie ma o- 
brony — nie ma środka prawnego.

Pustoszeje obecne pogranicze z Rosją so
wiecką — pustoszeje zupełnie; IV jakim celu 
to si; robi ? tylko plotły o tym prawi różne 
rzeczy. Czy Rosja chce jeszcze dalej na za
chód przesunąć swe granice ?

Gwałtowna rejestracja radioodbiorników 
odbywa, się wszędzie. Tu i ówdzie pod różny
mi pozorami poczynają je odbierać. Jeszcze 
nie wiadomo, czy wyjdzie powszechny zakaz 
używania radia, czy leż za pomocą zwyczaj
nych doraźnych zarządzeń pozbawi się apa
ratów wszystkich „nie slu-procenlowych”. 
IV każdym razie przykład hitlerowski nwi 
bezpiekowców. Ale przecież nawet w Ilille- 
rii zakazywano słuchania obcych audycyj, 
ale nie ograniczano prawa nabywania sa
mych aparatów. U nas wszystko się udosko
nala,. (

•
Procesy „czarownic" Bezpiece się nże u- 

dają. Pokazuje się, że jednak nawet groźba 
śmierci, niewoli, mąk nie każdego potrafi 
z'amać. Nie z'amaly Niepokć.lczyckiego, nie 
złamały Mierzwy. Obecnie w nowym proce
sie raz po raz z ławy oskarżonych padają 
głosy twarde, mocne, nieugięte. Prof. Li
piński odrzucając z pogardą wszelkie po
mówienia o szpiegostwo stwierdził, że tu ni
czym nie przekroczył polskiego ustawodaw
stwa. „Zbieraliśmy si?, bo polskie prawo na 
to pozwala obywatelowi. Krytykowaliśmy 

Zarząd Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny we Francji, składa 
wszystkim Kolegom oraz wszystkim Stowarzyszeniom, najszczersze żołnierskie ŻY
CZENIA ŚWIĄTECZNE i NOWOROCZNE.

Kędzia Franciszek — prezes Mikołajczak Franciszek — sekretarz gen.
Felisiak Stanisław — skarbnik

redaktor „Dagens Nyheter”, gdy już zapropo
nowano mi „interes” : jeden zę straży cel
nej zaofiarował mi butelkę spirytusu wza- 
mian za papierosy. Poza tym pytał, czy nie 
mam skóry. Pytałem go o zaiobki. Pensję
m.al w wysokości 8 lys. zł, żonę i dwoje 
dzieci. Pokazał mi swe dziurawe buty, doda
jąc, że para, najskromniejszych kosztuje .3—4 tysiące.

Skóra jest jednym z najpopularniejszych 
przedmiotów szmuglu, za kilogram dostaje 
się 58 koron. Gdy nasz „Eriksberg" zawinał 
do Gdańska, przeprowadzano właśnie liczne 
rewizje, szukając skóry. Również na „Eriks- 
bergu” znaleziono w kojach marynarzy 16 
kg. Celnicy wyznaczył- na miejscu gtzywnę 
70 tys. złotych, którą po targach obniżono o 
połowę. Lecz punktem kulminacyjnym stała 
się chwila, gdy urzędnik celny udał się do 
kajuty kapitana Allana Alberta, by zafnka- 
sować grzywnę. Po otrzymaniu pieniędzy za
pytał grzecznie, czy w następnej podróży ka
pitan nie mógłby mu przywieźć paru kilo
gramów zamszu na obuwie.

Również pożądanym jak skóra artykułem 
są igły do szycia. Zysk przy których wynosi 
10 ore od sztuki, oraz jak zwykle papierosy. 
Za trzy paczki papierosów można otrzymać 
flaszkę wódki 45 proc. Wymiana walut od
bywa się tylko na czarnej g.eldzie, gdyż kurs 
oficjalny wynosi 28 zł za koronę, zaś nieofi
cjalny ’120 zł.

Informacje powyższe nie zawieraja dla 
nas żadnych rewelacji, sa jednak wartościo
we przede wszystkim dlatego, że pochodzą z 
ust obserwatora, którego nie można posądzać 
o stronniczość, czy przesadę.

W FINLANDII
wybory samorządowe wykazały spadek wpły
wów komunistycznych. W stolicy, w Helsin
kach, komuniści spadają z 15 mandatów na. 
11, socjaliści zyskują 4 mandaty. W Abo, o- 
panowanym dotąd przez komunistów, tracą 
również 4 mandaty na rzecz socjalistów. 
Stronnictwa, centrum i prawicy, które w ca
łym kraju zyskują 4 proc, głosów przecho
dząc z 54 proc, uzyskanych w 1945 do 58 proc, 
w wyborach z grudnia rb.

władze, bo konstytucja daje nam swobodę 
wyg aszania zdania,. Nielegalne są wasze za
kazy, wasze metody policyjne”.' Słowa te 
wybiegły poza salę sądową.•

A Cyrankiewicz tańczy. Ma on powszech
nie urobioną sławę prowokatora, który przy 
każdej sposobności usiłuje wykonać jakiś 
nieszkodliwy geścik „opozycyjny", bo wie, 
że tylko w ten sposób może zyskać pewną 
popularność. Nieraz, wypowiadając jakieś 
bardzo wiernopoddańcze zdanie, mrugnie na 
kogoś znacząco, jakby gadał to pod przymu
sem. Nieraz okaże jakąś sympatię dla aresz
towanego — ale nie za bardzo i aby nie tak, 
by ulżyć jego doli, i trzeba przyznać, że te 
gesty tu i ówdzie zjednują mu kogoś. Bo w 
lej dusznej atmosferze naszej cz'owiek szuka 
czegoś, có by nie było znienawidzonym, ob
mierzłym PPR'em, który wstręt budzi pow
szechny, dla. którego czuje się naprawdę je
dynie pogardę bezgraniczna.

•
Pan Wy cech po ow'adnięciu PSU roił 

wielkie planu odearania mli 
Zda.je się jednak, że zostanie rzucony nu 
śmietnisko i to bardzo szybko. Bezpieka lik
widuje stronnictwo. Uważa, że me może po
zostawić „dołów", bo nie dadzą się one pro
wadzić na pasku. Areszty szaleją po ca ej 
Polsce. Ale — pOza aresztami są i inne środ
ki. Wzywa si; człowieka na przesłuchania 
— oo noc. I tak długo póki si; nie wycofa 
z PSU. Takie nocne badania czasem są uroz
maicone przy pomocy tortury zwykłej, cza-, 
serii przez inne środki, jak stanie przez kilka 
gadzin, oblewanie wodą. Wszystko, co nik- 
czemność i okrucieństwo zdołały wymy.deć 
stosuje się do tego chłopa, który nie chce się 
wyrzec swych praw obywatelskich. A nawet 
gdij już si; wyrzeknie — jeszcze nie może 
być pewny, czy nie każą się mu przesiedlić.

Więzienia przepełnione. IV celach gdzie 
siedziało po 12 osób mieści si; po trzydzie- 
•ci. Więc — rozpoczęto budowę nowych wię
zień. Jedno dostaje Warszawa, drugie Wroc- 
aw, inne Bydgoszcz. Na to są pieniądze. A 
tymczasem ludzie w Warszawie mieszkają 
w piwnicach...

Andrzej STRUG

Lud wiejski w boju
Na małej polance, gdzie stał jeno stożek 

świeżo zebranego siana, już czekał Marek 
z Orawcem. Witali się w miarę, jak się 
schodzili. Wszyscy lubili niezmiernie Mar
ka i każdy po kolei, nieodmiennie, wypo
wiadał mu, jak umiał, tę swoją radość, że 
się; „towarzysz starszy uratował i żyje, daj 
Bćg najdłużej". Marek ściskał twarde łapy 
i witał ze wzruszeniem starych znajomych. 
Pogadali chwilę, a kiedy Orawiec oznajmił, 
że są już wszyscy, którzy byli wezwani, po
siadały chłopy w cieniu na trawie, a Marek 
wystąpił i gajdał:

— Cieszę się, że was widzę żywych i zdrc- 
wych i do roboty chętnych. Cie zę się, że 
wszystko tu u was w porządku, że się żadne
go hullajstwa nie wydało, ani samowoli. 
Piersza cnota żołnierska, to słuchać tego, 
kto dowodzi. Nie mnieście, ani też towarzy
sza Orawca słuchali, ale całej rewolucji i te
go ludu pracującego, który nas do was wy. 
znaczył. To dobrze.

Frasujecie się, że nie ma u was roboty bo
jowej ? I to dobrze, kiedy się żołnierz do wal
ki rwie. Inna rzecz, jeśliby mu się zachcia- 
ło coś na własną rękę próbować. Ale ponie
waż tego nie było, to i dobrze. Poniektóry z 
was py.a się, po co jest ta cała bojówka, 
kiedy każą cicho siedzieć, ino się uczyć, a 
przylaić — a robić ino to, co każdy, zwy
czajny partyjny czł'wiek. Bo wydaje się in
szemu, że jak do bojówki przystąpił, to już 
on nie zwyczajny. Taki niech się pcmiarku- 
je, bo ma w głowie przewrócone. Na zwy
czajny czas wyście powinni być najpierw, i 
przy zwyczajnej, spokojnej robocie, czy to 
przy strajku, czy przy wyrzucaniu podłości 
z gminy, czy na tym wiecu. A jak przyj
dzie rozkazanie wziąć za broń, to pójdziecie. 
Już wam tyle razy przepowiadałem, co to

fDofcortczeniej

jest bojówka, po co ona i na co, do czego 
i na kiedy, a już z tego nic nie pamiętacie. 
To jest wstyd, żeby w kółko jedo i to samo 
trza było gadać, jak tym dzieciom, a i gęby 
-zkoda i tego czasu. IV to miejsce, co miał
bym wam powiedzieć coś nowego, muszę 
klepać stare...

Gadał i gadał. Jasno, mocno, po prostemu, 
na wyrozumienie i ku nauce. Tvle razy już 
to samo powtarzał i tutaj i gdzieindziej, że 
brała nuda, kiedy zaczynał. Ale że miał 
przed sobą gromadę wpatrzoną i zasłucha
ną, dzielną kupę golowych ludzi, więc i te
raz jak zawsze ożywił się i uniósł:

— Nie moja rzecz gadać wam o Dumie, o 
polityce, o strajkach rolnych. Macie gazetę 
— czytajcie, macie- towarzyszy cd wiejskiej 

■’oboly. Ich się pytajcie. Moja rzecz, żebyście 
imieli slrzelać, tę minę założyć, dolecieć 

gdzie trzeba, zuobić co trzeba i powrócić ci. 
;ho, jak te koty — a w potrzebie głowę dać 
bez żalu i bez strachu. Tedy, towarzysze, po
wiem wam teraz wielką i ważną nowinę. A 
z tego, com od was słyszał i od Orawca. 
miarkuję, że wam będzie mila.

Będzie tu dla was duża robota. Pierwsza 
i nie byle jaka. Można powiedzieć, że nasza 
bojówka jeszcze tego nie robiła, bo siły nie 
miała. Teraz już można, więc się będzie ro
bić.

Nic wam nie powiem, gdzie, co, jak i kie
dy, bo to nie po naszemu. Dość wam wie
dzieć, że lada dzień, lada tydzień przyjdzie z 
rozkazem nasz człowiek, albo ja, albo inszy, 
jak mnie nie będzie, i wtedy bez straly jed
nej godziny trza zaczynać. Wszyscy co do je
dnego mają być w pogotowiu. Może przyj
dzie wam daleko pojechać, może przyjdzie 
tu kupę ludzi umieścić, przechować, prze
prowadzić znajomymi miejscami, końmi 

podwieźć i wywieźć, pomoc dać — więź
niów odbić, jak się zdarzy...

Może się nie udać i wszyscy swoją głową 
przypłacą, może się udać, jak się dobrze 
sprawicie i będzie ino radość bez żadnej ża. 
loby. Ja nie Pan Bóg, żeby to wiedzieć za
wczasu. Ale to, co ja muszę wiedzieć, to 
jest, żebyście odpowiedź dali z rozmysłem : 
będziecie gotowi ? Będziecie słuchali na śle
po, na było —- nie było ? Kto nie gotów, 
niech dzisiaj odda broń, a nikt mu złego sło
wa nie powie.

.— My golowi I
— Wszyscy pójdziecie ?
— Nas się pytać nie trza, ino rozkazy

wać — po to my jesteśmy.
Dosyć my mamy czekania 1
Wstał z trawy Orawiec i zaczął:
— Towarzyszu starszy 1 wy towarzysze 1 

Będę mówić wedle przyjęcia do kompanii 
nowych. Jest tu nas dwudziestu ośmiu sta
rych, a tu niedaleko pod lasem czeka je zcze 
trzynastu, co chcą do nas. Trza powiedzieć 
przy wszystkich, co który o nich wie. Wy
brani oni i przebrani, przesiani, jak to ziar
no w młynku, samo celne, bo pośladu nam 
nie trza. Ale zawsze trza jeszcze raz prze
głosować każdego i co tam kto ma powie
dzieć, niech powie...

Po jakiejś godzinie Orawiec uroczyście 
wprowadził na polankę gromadkę chłopów.

Podchodzili ciekawie, wyciągając głowy 
i świecąc oczami, jakby się spodziewali, że 
zobaczą jaką rzecz nadzwyczajną. Były to 
ęgie chłopy, młode, ale nie młodziaki, któ
ry w kurtce, w czerwonym kubraku, lub w 
kamizeli z wypuszczoną koszulą. Ale wszy
scy byli w bułach i w czystych koszulach 
i umyci, juk w niedzielę.

Bojowcy już byli uszykowani w dwa sze

regi. Na skraju stał towarzysz ze sztanda
rem, a koło niego Marek. Wszyscy prócz 
niego, mieli broń wydobytą. Nowi przysta
nęli i na rozkaz Orawca odsłonili głowy 
przed sztandarem. Marek wystąpił na śro
dek polanki, spojrzał bystro po tych nowych 
i zaczął gadać:

Ważna to chwila w waszym życiu to, co 
teraz czynicie. Bo od tej chwili każdy z 
was jest w powinności najświętszej, na służ
bie godnej a ciężkiej u całego, ludu polskie
go. Służyć będziecie samym sobie, bo wyście 
lud. Jak zginiecie, to za swoją sprawę, bo- 
ście lud. A zginąć u nas łatwo. A nagroda 
u nas — to czyste sumienie ze spełnionego 
obowiązku. Dostatków wam nie przybędzie, 
jeno honor, że życie i zdrowie dajecie za 
sprawę wyzwplenia.

Zaczęliśmy wielką, ciężką, krwawą wal
kę. I po miastach i po wsiach. Panowie, 
księża, kupcyŁ fabrykanci, wszystko, co bo
gate i zamożne, co z tej ludzkiej pracy żyje, 
odstąpili się od walki i zostaliśmy sami: ro
botnicy i chłopi. Zawarli my razem zwią
zek na śmierć i życie, podali my sobie ręce 
i musi to być, czego my nie chcemy.

A my, bojowcy, idziem na pierwszy o- 
gień. My na przodku do najcięższej pracy. 
Nam przypadło w losie przygotować i przy
śpieszyć tę wielką wojnę, która da nam ucz
ciwą wolność, ulgę dla ludu pracującego i w 
mieście i na wsi. Poleje się nasza krew i 
niech się leje, bo wróg inaczej nie ustąpi. 
Będzie dużo biedy i nieszczęścia, ale takie 
jest prawo wojny. Bez tego nie będzie zwy
cięstwa, nie będzie szczęścia.

Powiadacie, żeście gotowi, i ja wierzę. Ale 
bądźcie gotowi na gorsze, nie na lepsze. Raz 
tylko bywa śmierć, ale rozmaita bywa. Je
den w w'alce od kuli pada, inny na kator
dze kajdany dźwiga i w zamknięciu za kra
tami umiera, inny, skazany, samotnie sie
dzi i czeka swojej ostatniej godziny. Znam 
takich, co dziesięć razy wyszli cało, znam 
takich, co od pierwszego razu się wsypali i 

poszli na stryk. To jest dla sprawy wszyst
ko jedno i każda śmierć policzona i każdy 
poległy jest jej jednakowo drogi, jak tej 
malca zmarłe dziecko.

Ale nie wszystko jedno człowiekowi — je
no nikt sobie śmierci nie wybiera. W wal
ce paść, lekka rzecz. Ale w więzieniu czekać 
na śmierć — insza. Tu trzeba zebrać w sobie 
moc, strachu podłego nie dopuścić — bo za 
ten strach będą cię ciągnąć dranie-oprawce, 
będą kusić: bądź Judaszem — będziesz żył. 
Damy ci trzydzieści srebrników, wydaj 
swoich... . ~ .

Zawczasu rozmyślajcie i gotujcie się. Dużo 
męstwa trza bojowcowi, dużo duszy, więcej, 
niż na wielkiej wojnie, przed armatami, 
gdzie sto tysięcy luda się bije i trupami za
ściela pole. Inszy mówi: byłem na wojnie! 
A ja wam powiadam, że nigdzie na wojnie 
nie trza tyle męstwa, jak w tej naszej bo
jówce. I jak powiecie: byliśmy w bojówce I 
to więcej będzie znaczyło, niż jakbyście ca
łą wojnę japońską odbyli, bo tam strzelały 
armaty i karabiny — a w nas prócz zabój
czej broni godzi i nieludzki sąd wojenny, i 
katorga, i szubienica, i oszczerstwo ludzkie, 
i niegodziwa zdrada za judaszowskie pie
niądze.

U nas nikt nie przysięga na posłuszeńst
wo, na wierność, ani co' do tajemnicy. Nic 
nie warta przysięga na żadne świętości, jak 
człek w duszy swojego obiecania nie uszanu
je. Ale od tej chwili każdy z was niechaj 
wie i pamięta, że ma słuchać, co każą. Jak 
was biorą do wojska, to jeden z drugim słu
cha ze strachu, bo go po pysku biją. A tu 
słuchaj z tego, że o twoją sprawę idzie 1 Słu
chaj z rozumienia i z kochania 1 To jest 
wasz naczelnik (pokazał na Orawca). On 
jest przez starych obrany i przez partię za
twierdzony. Co on nakaże, to święte : bić — 
to bić, broń oddać — to oddać, cicho siedzieć 
— to siedzieć, pójść na niebezpieczne — to 
iść I Nie ze świata on człowiek, ale wasz 
znajomy, na oczach go macie, między wami 
siedzi. Nikt nie ma prawa nic rozkazywać 
w bojowych sprawach, jeno on albo przez 
niego.

Co byłem powinien, to wam wszystko po
wiedziałem. Resztę niech wam dopowie 
wasz własny ludzki rozum i wasze sumie
nie.

Wydać im broń 1
W trzech kobiałkach była broń i naboje. 

Rozdawał każdemu naczelnik po brauningu, 
po trzy magazyny i ładunków po sto. Prócz 
tego futerał na rzemieniu, irchę, oliwę i 
przybory. Chłopy rozbierały chciwie broń, 
tłocząc się przy kobiałkach, jakby się bali, 
że dla którego zabraknie. Oglądał każdy ze 
wzruszeniem czarne, srogie narzędzie, a O- 
rawiec przykazywał, żeby w niedzielę po 
południu byli wszyscy na tym samym miej
scu, na naukę.

— A jak któremu będzie w paczce brakło 
choćby jednego ładunku, to będę karał i 
broń takiemu będzie odebrana na jeden mie
siąc za każdy ładunek ! Uważajcie 1

1 jeszcze zabrał głos Marek wedle tej bro
ni.

— Broń szanować i utrzymywać czysto, 
a dobrze i bezpiecznie chować, bo kupiona 
za składki ludzi biednych, co sobie od gęby 
odejmują na tę broń. Albo za zdobyczne rzą
dowe pieniądze, na co niejedno życie ludzkie 
poszło. Broń szanować, to znaczy używać jej 
tylko przeciwko wrogowi, a kto w swojej 
sprawie z niej użytek zrobi, na jakie zabój
stwo, dla zemsty czy dla czego innego, ten 
tę broń rewolucyjną shańbi i na takiego jest 
u nas kara...

Orawiec szturchnął w bok kułakiem je
dnego z nowych i urągał szeptem:

— Kiełza, zważajcie, co starszy towarzysz 
mówią 1 Obejrzysz se potem maszynę 1 O- 
gląda, zapatrzony jak to dziecko w cacko na 
jarmarku...

Wracali potem kupą przez wąską drogę 
leśną. Szedł Marek pośrodku chłopów, gwa
rząc z każdym po trochu, to o tym, to o o- 
wym. Dobrze mu było. Śmiały się chłopcom 
oczy i wesoły gwar stał nad gromadą i to z 
duszy idące i wierzące dobre spodziewanie.

Szły wraz z nimi widma i mary, czaił się, 
przebiegając od drzewa do drzewa, strach. 
Tam gdzieś za nimi cicho włóczyła po ziemi 
łańcuchem niewola - katorga.." Ale szła 
przodem nadzieja - zwodnica, piękna, jak 
ten letni dzień. W nią jeno były zapatrzone 
te dusze ludzkie...
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Ostatni żołnierze polscy we Francji
wkrótce zdejmą mundury

Z działalności S.P.K. 
w Kanadzie

Likwidacja obozów Wojska Polskiego na 
terenie Francji szybkimi krokami dobiegi 
końca. Prawdopodobnie niedługo po Nowyn 
Roku ostatni żołnierze polscy noszący mun
dur bądź przejdą do życia cywilnego, bąd 
wyjadą do Wielkiej Brytanii do P.K.P.R.

Dziś Wi:c, gdy obozy w La Courtine, Lilii, 
Calais, przeżywają swoje ostatnie tygodnie, 
warto się zastanowić co będzie dalej. Co si. 
stanie, gdy ostatni kombatanci, którym do
tychczas wojsko dawało i dach nad głową 
i mundur i wyżywienie, będą musieli o l1- 
wszystko troszczyć się sami?

Wielu już tę sprawę rozwiązało, nie cze
kając na likwidację obozów. Znaleźli pracę, 
jaka im odpowiadana, wyrobili sobie, papie
ry i rozpoczęli życie cywilne, ciężkie może 
na początku, ale samodzielne, a nawet po
zwalające niektórym na założenie rodziny i 
stworzenie własnego ogniska domowego, 
mniej lub więcej normalnego.

Wielu z pośród nas już osiem lal zgórą no
si mundur, mieszka w koszarach lub obo
zach, układając swe życie według obowiązu
jącego regulaminu. Spowodowaia to wojna 
oczywiście, ale są tacy — przyznajmy to 
szczerze — którzy już tak przywykli, że kij 
inny za nich myśli, że wszystko we właści
wym czasie dostaną, iż nie wykazują zbył 
wiele ochoty i energii w szukaniu dla siebie 
pracy poza obozem. Dla tych rokaz likwidu
jący obozy będzie -prawdziwą tragedią, któ
rej — w większości wypadków można by
ło uniknąć.

„Samopomoc”, organizacja b. kombatan
tów, nastawiona jest przede wszystkim na 
pomoc ludziom, którzy wyszli już z szere
gów woiska i rozpoczęli życie cywilne. Jeżeli 
pierwsze Kola naszej organizacji założone zo
stały w obozach wojskowych — wynikło to 
jedynie z tutejszych specyficznych warun
ków i pozwoliło na szybsze dotarcie do du- 
żeao stosunkowo odsetka naszych kolegów, 
we Francji. Większość tych kół obozowych, 
o ile nie mają one oparcia o miejscowe sku- 
piska polskie, zniknie razem z obozami.

Pozostaną b. kombatanci rozrzuceni po ca- 
lej Francji: jedni w kopalniach, drudzy w 
fabrykach, inni w wielkich miastach, jesz
cze inni na roli. Pewna ich część powędruje 
może za morze, do różnych krajów świata. 
Wtediy to właśnie „Samopomoc” będzie mo- 
g'a oddać swoim członkom największe usłu
gi, pomagając znaleźć pracę, radząc jak się

bronić przed wyzyskiem, organizując polskie 
życie kulturalne, informując w najróżnorod
niejszych sprawach.

„Samopomoc” w obozach miała stosunko
wo małe pole do popisu : wiele z jej zadań 
statutowych, jak np. troska o podtrzymywa
nie polskiego życia kulturalnego, wype.niali 
dowódcy, których jutro już nie stanie. Po 
przejściu do samodzielnego życia w cywilu 
ikaże si?, jak bardzo jest potrzebna koleżeń
ska pomoc, zwłaszcza w obcym kraju.

A więc hasło na najbliższy okres : zacho
wać łączność z organizacją, bez wzglądu na 
to, gdzie którego z nas los rzuci. „Samopo
moc” niech będzie łącznikiem między daw
nymi kolegami i towarzyszami broni. Tam, 
gdzie ich będzie większa, gromada, powsta
nie kolo lokalne „Samopomocy”, gdzie kole
dzy nasi będą bardziej rozproszeni — utwo
rzymy kolo dla ca’.ego arrondissement, czy 
nawet departamentu.

Zarząd Główny „Samopomocy” prowadzi 
— jak go do tego zobowiązują przepisy fran
cuskie — spis imienny wszystkich swych 
członków z adresami. Tą drogą więc można 
dotrzeć do wszystkich kolegów — członków 
„Samopomocy”.

Gdy na teren Francji przyjeżdża z Nie
miec, z Wielkiej Brytanii czy z innego kraju 
ktoś z kolegów, b. kombatantów, znajdzie on 
zawsze oparcie w „Samopomocy", która mu 
wskaże adres najbliższego swego kola. Od
wrotnie każdemu z kolegów, który wybiera 
ńię do innego kraju, służymy informacjami 
i tamtejszych bratnich organizacjach kom
batanckich.

Jak widać z poprzednich numerów „Kąci
ka”, Stowarzyszenie Polskich Kombatantów 
SPK objęło już dziś kilkanaście różnych te
renów.

W ten sposób legitymacja „Samopomocy” 
orzestaje być kawałkiem papieru, zawadza
jącym w portfelu — staje się ona dowodem, 
że kombatant wypełnił obowiązki wobec 
twojej organizacji, a zdrazem kluczem o- 
'.wierającym wiele drzwi.

Teraz, gdy od dyscypliny wojskowej prze
chodzimy do zupełnie różnej dyscypliny spo- 
ecznej, w której samokontrola jest elemen- 
’em najcenniejszym, musimy pamiętać o 
podstawowym w naszych warunkach obo
wiązku wzajemnej łączności, bez której nie 
ma pożytecznej działalności organizacyjnej.

•W poprzednim „Kąciku” podaliśmy naszym 
czytelnikom pewne informacje odnośnie moż
liwości emigracji do'Kanady 1 tamtejszych 
warunków pracy.

Dzisiaj podajemy za Komunikatem Infor
macyjnym SPK odgłosy z działalności. SPK 
na tamtejszym terenie :

W październiku br. odbył się w Toronto 
pierwszy zjazd Zarzadu SPK — Kanada oraz 
Prezesów Kół prowincji Ontario i Nowa Szkot 
cja. Biorąc pod uwagę trudne warunki pracy 
społecznej w Kanadzie, każdy taki zjazd’ jest 
poważnym osiągnięciem. Większość uczestni
ków musiała przezwyciężyć szereg trudności, 
jak uzyskanie zwolnienia z pracy na farmie i 
odbycie nieraz dwudniowej podróży w jed
nym kierunku, przy czym łączy się to oczy
wiście z utratą zarobków z powodu opuszt że
nią pracy. Na zjeżdzie powołano do życia Ko
misję Prawno - Społeczną w składzie kol. kol. 
mec. J. Ostrowski, T. Sokołowski, A. Manteu- 
fel i M. Wieczorek. Zadaniem tei komisji bę
dzie uzyskanie u władz kanadyjskich jak naj
dogodniejszych warunków życia i pracy 
przez doprowadzenie do roz’użnien!a ram 
kontraktu, na mocy którego ¿ombatanci pol
scy zostali wpuszczeni do Kanady. Trudno li
czyć na możliwość skrócenia kontraktu, któ
ry zobowiązuje do dwuletniej pracy na roli i 
dopiero po którego wygaśnięciu kombatanci 
polscy będą mieli prawo swobodnego wybo
ru zatrudnienia. Komisja SPK ma jednak na
dzieję uzyskać szereg innych udogodnień.

Starania SPK w Kanadzie idą również w 
kierunku otwarcia drogi dla nowego napływu 
kolegów z W- Brytanii oraz przygotowania 
dla nich gruntu przez zorganizowanie biur 
informacyjnych i pośrednictwa pracy. Leży 
to w interesie tak kombatantów polskich, jak 
i społeczeństwa kanadyjskiego, co stwarza 
warunki do porozumienia w atmosferze zau
fania i życzliwej współpracy.

Specjalna podkomisja Komitetu Spraw Za
granicznych amerykańskiej Izby Reprezen
tantów, po powrocie z Eutopy i zwiedzeniu 
kilkudziesięciu obozów D;P„ przygotowała 
raport na użytek Izb Ustawodawczych.

Na dzień 1 września 1947 r. liczba uchodź
ców, korzystających z pomocy IRO (Interna- 
tional Refugee Organization) wynosiła łącz
nie 638.759 osób, rozmieszczonych w zachód, 
nich strefach Niemce, Austrii i-Italii. W tej 
liczbie było. 278.293 obywateli polsk.ch lub o- 
sób, które ostatn.o zamieszkiwały w Posce.

Raport zwraca uwagę na złe warunki m e- 
szkaniowe, głównie zagęszczenie pomiesz
czeń, oraz wyżywienie, które zaledwie os.aga 
poziom, określony jako minimalny przez 
FAO (Fooad Agricultute Organization). Mi
nimalne wyżywienie wynosi wedle FAO 1.900 
kalorii. W strefie brytyjskiej poziom jest czę
sto niższy i dochodzi zaledwie do 1.550 kalo
rii, w strefie amerykańskiej jednak osiaga 
przeciętną 2.425 kalorii. Przeciętna na tizy 
strefy zachodnie zaledwie przekracza mini
mum. Warunki są jednak — zdaniem Komi
tetu — niespodziewanie dobre.

Komitet posła Fultona stwierdza z zadowo
leniem, że wprowadzony w wielu obozach 
samorząd P. D. doskonale wywiązuje s*ę ze 
swych obowiązków. Kierownicy i zarząd o- 
bozu, wybrani’ w drodze demokratycznego 
głosowania przez i pomiędzy DP — pracuja 
z zapałem i poświęceniem.

Komitet podaje szereg zaleceń co do popra
wy warunków bytu i dalszego rozwoju samo
rządu obozowego. Komitet uważa, że me o- 
dy UNRRA które polegały na traktowaniu 
DP jako bezdusznej masy, wymagającej sta
łej reglamentacji, były błędne i należy je za
stąpić udzieleniem uchodźcom większej swo
body, inicjatywy i samorządu. D.uty kol
czaste, otaczające obozy, powinny być usu
nięte. Dalsze „screeningi" (dochodzenia) i 
przerzucanie uchodźców z obozu nie mogą 
się powtórzyć.

w BELGII

Po Zjeżdzie S.P.K. w zonie brytyjskiej Niemiec
Jeden z najżywszych ośrodków SPK na na

szym kontynencie, to SPK w zonie brytyjskiej 
^Ostatnio odbył się fam II. Zjazd Delegatów.

Charakterystykę Zjazdu podajemy „według 
opisu w dwutygodniku „Wspólnymi Siłam. , 
który jest pismem tamtejszego SPK.

„ .II walne zebranie Delegatów SPK na te
renie okupacji brytyjskiej, które o^yło sięw 
dniach 25 i 26 października 1947 w Notdhorn, 
przyniosło bardzo bogaty plon w postaci sze
regu poważnych uchwał, zaleceń dla nowych 
władz Oddziału, oraz sugestyj, dotyczących 
iłnyofe.jwrreb i bolączek naszego życia na 

obczyźnie.
Dyskusje na Zjeżdzie były utrzymane w to

nie poważnym i rzeczowym. Próby — zresztą 
bardzo niel.czne — demagogicznych wystą
pień spotkały się z przyjęciem chł< dnym. Wi
dać było, że delegaci maią dość szumnych a 
pustych słów, natomiast każda rzeczowa kry
tyka, każde gruntowne wyjaśn.enie było 
przyjmowane z uwagą. W przebiegu obiad 
widać było poważną różnicę, jaka zaszła w 
rozwoju naszego Oddziału w ciągu ubiegłego 
roku. O ile, na I. walnym zebraniu delegatów 
glos zabierali przeważnie członkowie Komite
tu Organizacyjnego, przedstawiając delega
tom pizygotowane ramy organizacji i plany 
działania na przyszłość, a udział delegatów w 
kształtowan.u tych ram i planów był mini
malny o tyle na tegorocznym zebraniu glos 
zabierali przede wszystkim delegaci kół. Nie 
ograniczyli się przy tym do gruntownej, SU; 
rowej nieraz, rzeczowej przeważnie krytyki 
działalności władz, ale byli wyrazicielami po
trzeb kół, przedstawili zebraniu, czego od 
SPK oczekuje ogół członków.

Wyjaśnienia, udzielone po dyskusji nad 
sprawozdaniem władz przez przewodniczące
go ustępującej Rady, oraz przez prezesa i 
członków Zarządu, wyjaśniły większość za
rzutów, wysuwanych pod adresem władz, za
rzutów, wynikających w olbrzymiej większo
ści z nieznajomości rzeczywistych możliwości 
i warunków pracy tych właćiz. Inne uwagi — 
słuszne w swej treści — będą przekazane no
wym władzom dla uniknięć.a w przyszłości 
niedociągnięć w pracy i zaspokojenia potrzeb 
kolegów.

Obrady nad wnioskami, wysuniętymi przez 
koła i przez komisje zjazdu, toczyły się juz 
w atmosferze oczyszczonej z nieporozumień. 
Szereg uchwał i zaleceń zjazdu wytyczających 
dalszą linię działalności władz jest konty
nuowaniem działalności władz ustępujących, 
część z nich wytycza nowe kierunki tej dzia
łalności. Cały ten materiał, łącznie ze wszysi- 
kimi wysuniętymi w dyskusjach sugestiami, 
jest obecnie starannie studiowany przez ustę- 
pujący zarzad, który przygotowuje przedłoże
nie go nowej Radzie dla ustalenia wytycznych 
dla nowego Zarządu.

'Bilans prac II. walnego zebrania Delegatów 
Kół należy’ ocenić jako bardzo dodatni. Widać 
z niego, że pierwszy rok normalnego życia 
naszego środowiska pozwolił mu nie tylko 
skrystalizować się organizacyjnie, ale zdołał 
wyłonić już zupełnie realne, namacalne cele 
zarówno w dziedzinie naszych przygotowań 
do osiedlenia poza. Niemcami, jak i w dziedzi
nie ułatwienia i zabezpieczenia sobie bytu na 
terenie Niemiec do chwili ich opuszczenia.

Do realizacji tych celów staje nowa „zmia
na warty’’, nowe władze.

FEDERACJA ROBOTNIKÓW 
EMIGRANTÓW POLSKICH

Zarząd Główny FREP składa wszyst
kim Okręgom, Sekcjom i członkom, ŻY
CZENIA z okazji ŚWIĄT BOŻEGO 
NARODZENIA i NOWEGO ROKU i 
wytrwania na stanowiskach organizacyjnych 
Walcząc o dobro emigracji polskiej we 
Francji, o Polskę Wolną, niepodległą i de
mokratyczną.

ZARZĄD GŁÓWNY

SPK w Italii
Dla kolegów b. kombatantów z II. Korpusu 

podajemy garść informaicyj o losach ich to
warzyszy, którzy dotychczas pozostają we Włoszech.

SPK stara się tam, w miarę swych możliwo
ści, zorganizować b. kombatantów pod wzgię 
dem gospodarczym, ułatwiając równoczesn.e 
emigrację zamorską.

„Komunikat lniormacyjny” Nr. 17, donos, 
z Rzymu :

Loay ubozów Rozmieszczenia. — Obozy żoł
nierzy polskien me wchoazą do organ, zacj. 1 
mu, lecz tylko będą pod jej opieką. Na cze- 
ie .obozów stanie mjr. bryt. Suoicr. Aum.ii.- 
stracja pozostanie w rękach pmsk.ch, lecz i- 
.osc etatów ulegnie częściowej redukcji, obo
zy będą trwały do ukończenia em.gracji z 
Włoch, t. zn. mniej więcej no marca 1948 r. 
W obozach mogą przebywać wyłącznie żoł
nierze żonaci z włoszkami i czekający na e- 
migiację. Mężowie przebywający w W. Bryla- 
mi mają wiocicldo Włoch, inwal.dizi zostaną 
wra<z z rodz.namt przewiezieni do U. K. lub 
ewentuaime do innego kraju.

Na terenie Włocn mogą pozostać tylko ci, 
którzy uzyskają stałe „permesso di boggior- 
no”. Przedstawicielem spraw polskich w am
basadzie bryiyjsk.ej jest mjr. saalęr.

W obozach me mogą przebywać żołnierze 
pozostający we Wioszecn, wdowy oraz se
parowani. Żołnierze nie ożenieni z Włosz
kami, nie mogą korzystać z obozów, ani z 
akcji emigracyjnej. Interwencja w tej spra
wie Jest w toku.

Spółdzielnia. — W Rzymie odbyło się zebrać ■ 
nie przyszłych członków spółdzielni organi
zowanej przez SPK w oparciu o „Associazio- 
ir i.azionale Combattenu ę Reduci”.

Delegacja SPK w Tumsie. — Dwuosobowa 
delegacja SPK udaje się z Włoch do i musu 
dla zorientowania się na miejscu o możliwo
ściach zatrudnienia, warunkach i rodzajach 
pracy, oraz wysokości wynagrodzenia w sto
sunku do cen. Delegaci po powroc.e podauzą 
swoje obserwacje do wiadomości zaintereso
wanych.

Zjazd Kombatantów 
w zonie amerykańskiej

Kombatanci polscy przebywający w zonie 
amerykańskiej Niemiec i noszący zgodnie z 
tradycją amerykańską nazwę weteranów — 
odbyli w dniu 13 listopada br. pierwszy wal
ny zjazd, w miejscowości Ingolstadt.

Do tematu tego powrócimy po otrzymaniu 
dokładnego sprawozdania.

Raport wymienia 26 organizacyj prywat
nych o charakterze charytatywna - społecz
nym, które współpracują w opiece nad D.P.

Wśród tych organizacyj, Rada Polonii A- 
merykańskiej posiada na. terenie 22 urzędni
ków. W latach 1946 — 47 Rada Polonii dostar
czyła do obozów 120 ton żywności i 400 ton 
odzieży, łącznej wartości miliona dolarów.

Rada jest zainteresowana problemem prze
siedlenia. D. P. 1 zamierza w tym celu po
większyć swój personel w Niemczech.

Personel IRO składa się w przyb.iżeniu z 
1.650 dawnych urzędników UNRRA, 300 urzę
dników Intergovernmental Committee on Re
fugees, oraz 20-tu nowozaangażowanych. Jest 
to znaczne zmniejszenie personelu w porów
naniu z dawnym sztabem UNRRA, która je
szcze w sierpniu 1946 posiadała w bezpośre
dnim zarządzie obozami 5.30u urzędników.

Pracownicy IRO rekrutowani byli pod ką
tem widzenia fachowości i doświadczenia.

Stan obecny IRO iest — zdaniem komitetu 
Fultona — zadawalający.

Wynagrodzenie mie.-ięęzne uległo redukcji 
przeciętnie o 30 procent.

Celem rozładowania problemu uchodźców 
w drodze przesiedlenia, Komisja proponuje 
zwołanie Konferencji Międzynarodowej, na 
której państwa uczestniczące zobowiąża się 
do przyjęcia określonej liczby uchodźców.

Do czasu zwołania tej konferencji, Kongres 
Stanów Zjednoczonych powinien uchwalić 
projekty ustaw, dotyczące rozszerzenia kwot 
¡migracyjnych.

W oparciu o nowe ustawy, przedstawiciel 
Stanów Zjednoczonych — na proponowanej 
Konferencji — będzie mógł przejąć konk.et- 
ne zobowiązania co do liozby imigrantów do 
Stanów.

Raport opowiada się za wpuszczeniem do 
Palestyny 154-000 uchodźców żydowskich. 
Liczba ta stanowi 22 procent ogólnej liczby 
D. P. i wpłynie w dużym! stopniu na przy
spieszenie rozwiązania, problemu.

FIRMINY
KOŁO B. CZŁONKÓW POWN

Zarząd Koła B. Członków POWN oddział 
Firminy zawiadamia wszystkich Rodaków i 
Sympatyków, że został wybrany zarząd na 
rok 1948, w następującym składzie : Pri;zes 
Mikołajski Stanisław, Cite Malafolije 33, se
kretarz N enajadjo łan, Cite Verdie, rue no
ria, Firminy (Loire) ; skarbnik Szostak Jo
zef, Cite St. Thomas a Malafolije ; członko
wie Zarządu : Piechowiak Jan i Młynarek 
Antoni. — Wszelką korespondencję prosimy 
kierować na adres sekretatza.

Zarząd Koła : prezes Mikołajski Stan, 
sekretarz Niedojadło Jan.

Polacy w

WITTENHEIM-THEODORE
STOW. REZERWISTÓW I B. WOJSK.

Staraniem Stow. Rezerwistów i B. Wojsko
wych została urządzona akademia dnia 30.11. 
47. na cześć poległych o wolność Ojczyzny w 
obydwóch wojnach światowych, o godz. 11,30 
została odprawiona msza uroczysta za po.e- 
głych, celebrowana przez ks. proboszcza Dęb
skiego, w kościele św. Barbary w Theodor, 
który wygłosił okolicznościowe kazanie Pizy 
katafalku pełnili wartę honorową członkowie 
Stowarzyszenia.W dalszej uroczystości o godz. 15-tej na sali 
p. Becka w Ensisheim została otwarta akaae- 
mia przez kol. prezesa Króla. Po przywita; 
nlu obecnych przedstawicieli orSaniz“”/J 
miejscowych i pozamiejscowych oraz wszyst
kich gości, kol. prezes Król w krótkim prze
mówieniu przypomniał obecnym zasługi no- 
haterów polskich, któizy polegli za wolność 
Ojczyzny. Następnie ks. proboszcz DębiKi 
głosił przemówienie na lemat uroczystości, 
jak również przemawiali przedstawiciele Drat- 
nich organizacyj. Publiczność me szczędziła 
oklasków. Zespół Stow. Rezerw, i B. wojsk 
wystąpił ze śpiewem, deklamacjami i 
żołnierską, po czym wystąp.ł Chór Kościelny 
z Miluzy ; z deklamacją wstąpiła p. Lowkiso- 
wna, której nie szczędzono oklasków. Zespo
łem Stow. Rezerw, i B. Wojsk, kierował kol. 
Cukrowski. Doskonale spisały się dziewczęta 
z kolonii Theodor, które odtańczyły krako
wiaka w strojach narodowych. Uroczystość 
została zakończona odśpiewaniem hymnów 
polskiego i francuskiego, po czym odbyła snę 
zabawa taneczna, przy dźwiękach orkiestry 
Echo z Ensisheim.

Za Zarząd: sekretarz Łukaszewski.

Już przed wojną podążały do Luksemburga 
liczne szeregi naszych emigrantów w poszuki
waniu chiefa J pracy. Rodacy są rozrzuceni 
po całym kraju i muszą pracować ciężko — 
w większości w gospodarstwach rolnych. W 
Esch i okolicy (Audun le Tiche) są zatrudnie
ni przy wydobywaniu rudy żelaznej. Niektó- 
tzy znaleźli pracę w les:e. w fabrykach i war
sztatach. Jeśli żyją oszczędnie, potrafią po 10 
latach pobytu dorobić się własnego diomku. 
Największym skupiskiem Polaków jest Luk
semburg, dalej Esch, Kayl, Rumelange. Bofer- 
dinge, Differdange, Ann, Helbrueck, Useldin- 
gen, Echternach, Betzdorf itd. Większość z 
nich jest dobrze zagospodarowana i powodzi 
się jej nie najgorzej.

życie społeczne. — Całą tę masę — ponad 
1.500 — obejmował przed wojną Związek Pola
ków oraz Stowarzyszenie Katolickie. Po woj
nie napłynęły tutaj liczne rzesze nowej emi
gracji politycznej. Cała ta grupa składa się 
z robotników i rzemieślników — powstało 
OPO dążące do rozbicia Związku Polaków i 
propagujące masowy powrót Polaków do kra
ju. Utworzony został również Związek Chrze
ścijańskich Robotników Polskich w ramach 
zawodowej organizacji Luksemburskiej. Zało
życielem jego jest ks. W. Kotowski. Związek 
ten skupia prawdziwych Polaków. Istnieje tu 
również Towarzystwo Pomocy Polakom, któ
rego delegatem w Luksemburgu jest mecenas 
p. Michał Skoczyńskl i Polska Misja Katolic
ka.

Luksemburgu

RENE MAYER
minister Spraw Ekonomicznych staje przed 
najtrudniejszym zadaniem — ,.pogodzenia” 

cen z zarobkami

Kolonia Polska w Luksemburgu jest wzoro
wo zorganizowana i wykazuje pod przewod
nictwem p. profesora Lachowicza, który nale
ży do czołowych postaci Polonii, wielką ży
wotność. P. Profesor Lachowicz, były ko
mendant polskiego obozu wojskowego we Flo- 
range, jest gorącym patriotą, człowiekiem mi
mo podeszłego wieku niezmiernie energicz
nym, przedsiębiorczym i ruchliwym. Jego od
czyty na zebraniach przepojone duchem pa
triotyzmu i gorącej miłości do Ojczyzny, nie
jednego Polaka podtrzymały na duchu i bu
dzą wiarę w pomyślny wynik walki z sowiec
kim okupantem. Służy z pomocą każdemu, 
kto się do niego zgłosi. Jest opiekunem wszy
stkich Polaków. Obudził pracę społeczną, spo
wodował wznowienie działalności starych pla
cówek, powołał do życia nowe ; zajął się lo
sem dziatwy, której jest prawdziwym przyja
cielem i wychowawcą. Zorganizował pierw
sze kolonie dla dzieci- i młodzieży.

W pracy tej stara się bezskutecznie przesz
kodzić t. zw. konsulat. Celem zasadniczym je
go jest moralne rozbrojenie Polonii oraz jei 
rozbicie. Do tego posługuje się wszelkiego ro
dzaju nieciekawymi elementami. Na czele 
ich stoi niejaki Sobolewski, gorliwie wspoma
gany przez Labusia Tadeusza, zażartego ko
munistę Szelca Antoniego i „nauczyciela” 
Kralla Mariana oraz grupy PPR i Związku 
t. zw. Patriotów Polskich.

Nadzwyczajne walne 
zebranie Związku Polaków 

w Belgii
W dniu 7 grudnia odbyło się w Brukseli 

nadzwyczajne walne zebranie delegatów 
Związku Polaków w Belgii. Zadaniem zebra
nia było wybranie nowego zarządu Związku 
Polaków.

Po nabożeństwie w kościele O. O. Jezuitów, 
odprawionym przez 'ks. mgr» Jacka Przygcdę 
na intencję pomyślnych obrad, tozpoczęlo je 
o godz. 10,30 w lckalu „Au Cygne” na Grand’ 
Place w Brukseli. Zjazd otwieia prezes ustę
pującego zarządu głównego Związku Polaków 
p. Władysław Bader, witając gości : przedsta
wiciela Rządu R. P. — p. radcę Macieja Za
leskiego, przedstawiciela Zjednoczenia Pol
skiego Uchodżtwa Wojennego p. mec. Sas- 
Korczyńskiego, przedstawic.eli organizacyj 
społecznych i prasy oraz odczytując życzenia 
pomyślnych obrad.

Zebraniu przewodniczył, wybrany przez a- 
klamację, p. E. Malinowski, ótaz członkowie 
prezydium pp. : Brue, Fiszer i Tad. WitlioCz.

Bez dyskusji został przyjęty protokół z Po
przedniego walnego zebrania — sejmiku z dn. 
2 czerwca 1947.

W sprawozdaniach ustępującego zarządu, 
które składali kolejno prezes i skarbnik, wy
stępowała jasno przyczyna, uniemożliwiająca 
pracę dotychczasowemu zarządowi. Prezes 
Bader wyraźnie stwierdził, że'brak środków 
do życia, zmusił go już w październiku rb. do 
powrotu do swego zawodu, tak absorbujące
go, że nie pozwalającego na pracę społeczną. 
Tenże brak środków materialnych uniemożli
wiał często wyjazdy w teren i utrzymywanie 
ścisłego kontaktu z Okręgami i Kołami Związ
ku Polaków w Belgii. W tych warunkach pre
zes Bader zalecał zebranym wybranie do za
rządu ludzi, którym warunki życia pozwala
ją na wydatniejszą pracę społeczną. Prezes 
Bader złożył dymisję w imieniu własnym i 
całego zarządu.

Skarbnik w swym sprawozdaniu wyjaśnił, 
że brak jakichkolwiek subwencyj stwarza sy
tuację, w 1 tórej opierać się tylko można na 
składkach członkowskich. Rozesłano już do 
Kół i Okręgów nowy regulamin składek — 
oczekuje się jego zatwierdzenia i wykonania 
przez teren.

W dyskusji nad sprawozdaniami uchwa
lono wniosek o rozdzieleniu budżetu Związku 
Polaków od budżetu Funduszu Szkolnego. W 
tym celu powołano Komisję dla przeprowadze
nia tego rozdziału w osobach pp. : Andrzejew
skiego, Gawlikowskiego i FI. Witholza.

Wobec trudności ustalenia inwentarza 
Związku Polaków i wobec faktu, że poprze
dnie zarządy nigdy nie sporządziły odpowie
dniego dokumentu postanowiono nowełać Ko
misję (w osobach pp. : Krakowskiego, Pomor- 
sk ego i Malinowskiego), której obowiązkiem 
będzie ustalenie stanu majątkowego Związku 
Polaków, sporządzenie odpowiedlniego spisu 
inwentarza i przedłożenie go przyszłemu Wal
nemu Zgromadzeniu członków Związku Pola
ków.

Nadzwyczajne walne zebranie wybrało dro
gą tajnego głosowania nowy Zarząd Główny 
Z.P.B. w osobach : prezes p. Tadeusz Zdano
wicz, I wiceprezes Jarkowski, II. wiceprezes 
Wąs, sekretarz E. Pomorski, zest, sekretarza 
E. Malinowski, skarbnik Adamiak, zast. skar
bnika Brudniak.

Do komisji rewizyjnej weszli pp. : Przybyl
ski, Marcink.ewicz i Andrzejewski, a do sądu 
koleżeńskiego pp. : Krakowski, Kłysz i Osen- 
kowski.
Upoważniono zarząd do dokooptowania refe

rentów : prasowego, oświatowego, młodzieżo
wego i organizacyjnego, którzy — zgodnie ze 
Statutem Z.P.G. — wchodzą w skład Zarządu 
Głównego Związku. Polaków.

W walnych wnioskach p. E. Pomorski skła
da oświadczenie następującej treści : „Wobec 
krążących pogłosek pragnę publicznie stwier
dzić. że istotnie miałem zamiar wyjechać do 
Kraju, gdzie rodzina proponowała mi zorga
nizowanie życia. W tym celu udałem się do 
Misji Repatriacyjnej po informacje... ; oświads 
czono mi, iż aby wyjechać muszę spełnić trzy 
warunki : 1. Opubl kować deklarację w „Gaze
cie Polskiej” w Paryżu, 2. odciąć się od emi
gracji „londyńskiej”, 3. potępić czynn'ki rzą
du londyńskiego. Oczywiście warunków tych 
nie Spełniłem. Byłem zawsze w Obozie Niepod
ległościowym i zawsze w nim pozostanę.

Nowowybrany prezes p. Tadeusz Zdanowicz 
w gorących słowach dziękuje zebranym za o- 
kazane zaufanie i oświadcza, że Związek Po
laków w Belgii jest organizacja reprezentują
cą ogół Polaków, zapewnia, że uszanuje jego 
25-letnlą tradycję i stać będzie na straży jego 
ideologii niepodległościowej. Prosi wszystkich 
o współpracę i pomoc oraz o wzmożenie wy
siłków i ofiarności. Zobow.ązuje się publicz
nie do rozwijania akcji szkolnej i organiza
cyjnej, jeśli wszystkie Koła i Okręgi przyjdą 
mu z pomocą. Składa życzeń'a owocnej pra
cy Kołom i Okręgom, oraz wyznacza najbliż
sze walne zebranie na 1 czerwca 1948 roku.

Na zakończenie p. radca Załęski, dziękując 
za zaproszenie go na obrady, wyraża głębo
kie przekonanie, że obecny zarząd', w pełni 
świadomości ciążących nań obowiązków, stać 
będzie nadal na straży ideologii niepodległo
ściowej tak, jak to zadeklarował Sejmik w 
dniu 2 czerwca 1947. „Ludzie o niezdecydowa
nym obliczu „dwustołkowców” tolerować mię
dzy nami nie będziemy — mówi radca Załęski 
— a jeżeli ktoś z zebranych jest odmiennego 
zdania, proszę niech powstanie i szczerze za
deklaruje swoje w tej sprawie stanowisko. 
Tylko w atmosferze zgody i wzajemnego zau
fania będz e mógł nowy zarząd spełnić pokła
dane w nim nadzieje. W przeciwieństwie do 
coraz trudniejszej sytuacji finansowej i ma
terialnej w jakiej się nasze organizacje znaj
dują — jesteśmy w lepszej sytuacji politycz
nej, bo czas pracuje dla nas. We wszystkich 
krajach Europy Zachodniej i Ameryki, wszy
stkie partie od socjalistycznej do prawico
wych dają liczne dowody zrozumienia naszej 
trudnej sytuacji. 1 już dziś możemy powie
dzieć spokojnie : „Nie jesteśmy sami.”

B. N.

Interwencje Centr. Kom. 
Pol. Klas. Związków Zawód.
DODATKI RODZINNE

Centralna Komisja Polskich Klasowych 
Związków Zawodowych spowodowała inter
wencję u Ministra Paliwa Achilles Delattre w 
sprawie wypłat dodatków rodzinnych dla ro
botników ze Wschodniej Europy od chwili 
rozpoczęcia ich pracy w kopalniach belgij* 
skich, a nie — jak ta dotychczas miało miej
sce — odi dnia przybycia rodzin do Belgii.

Minister Paliwa zaaprobował stanowisko 
Centrali Górników i polecił zwrócić się z od
powiednimi wnioskami do Kasy Centrali Za
siłków Rodzinnych.

Dodatki rodzinne wypłacone być maja jedy
nie tym robotnikom, których rodziny już' przy
jechały do Belgii ; dodatki te będą wypłaco
ne za okres, gdy rodz.ny jeszcze pozostawały 
w Niemczech.

O ostatecznej decyzji Centralnej Kasy Zasił
ków Rodzinnych i sposobie przeprowadzania 
wypłat Centralna Komisja Polskich Klaso
wych Związków Zawodowych zawiadomi za
interesowanych.
KOMORNE

Na terenie Belgii rodziny nowoprzybyłych 
lokowane są w większości wvpadikôw w ba
rakach t. zw. „pomieszczeniach tymczaso
wych”. Komorne za te pomieszczenia jest 
nadmiernie wysokie i przekracza wysokość 
komornego, płaconego przez górników belgij
skich i cudzoziemskich, zamieszkałych od da
wna w domach kopalnianych.

Delegat robotników ze Wschodniej Europy 
przy Centrali Górn ków spowodował wnies'e- 
nie na porządek obrad najbliższego posiedze
nia Krajowej Mieszanej Komisji Górniczej 
(Commission National Mixte des M nés), or
ganu, w którym zasiadają przedstawiciele 
pracodawców i robotników, wniosku o uregu
lowanie wysokości komornego w pomieszcze
niach tymczasowych.
MEBLE

W sprawie umeblowania Związki Zawodo
we wysunęły następujące żądania:

a) robotnicy cudzoziemscy nie mogą być 
zmuszani do wynajmowania umeblowania do
starczanego przez administrację ;

b) opłata za wynajem mebli powinna być 
skasowana, natomiast meble powinny być 
sprzedawane górnikom na raty miesięczne lub 
tygodniowe. Te raty nie mogą przekraczać 
10 proc, zarobku.

c) koszt mebli nie może przekraczać oeny 
nabycia przez administrację ; faktury naby
cia powinny być udostępnione górnikom ce
lem umożliwienia kontroli, z załączonym 
przekładem na język zrozumiały dla zainteresowanego ;

d) górnik opuszczający pracę powinien mieć 
możność zachowania mebli na własność, po 
wpłaceniu pozostałej należności. W razie zaś 
gdyby administracja kopalni chciała zacho
wać meble, powinna zwrócić zainteresowa
nemu 80 proc, wpłaconych przezeń sum.

SPRAWY D.P.s,
Tajna instrukcja scwiccka 

w sprawie D. P.
Na terenie wszystkich trzech zachodnich 

zon okupacyjnych ukazała się tajna instruk
cja, wydana przez władze sowieckie dla sze
fów sowieckich i komunistycznych jaczejek 
w zachodniej Europie. We wstępie instruk
cja zarzuca władzom zachodnim złą wolę 
w repatriowaniu uchodźców pod' władzę so
wiecką, opór wobec przymusowej repatriacji, 
i dlatego zaleca wszystkim grupom komuni
stycznym podziemne działanie celem przerzu
cenia uchodźców spowrotem za żelazną kurtynę.

Instrukcja poleca wciągnąć do tej pracy 
przede wszystkim niemieckich komunistów, 
następnie N emców pochodzenia rosyjskiego, 
polskiego i bałtyckiego, wreszcie nazistów, 
przemytników i czarnogiełdziarzy Według 
instrukcji do tej pracy angażuje się ludz ma
jących rodziny w zonie sowleck ej.

Instrukcja omawia dalej sposoby przekony
wania i zmuszania uchodźców do powrotu za 
żelazną kurtynę. Komisarze i wysłannicy — 
mówi instrukcja — powinni podwoić swoje 
wysiłki, tłumaczyć uchodźcom, że będą po

trzebni nie tylko dc odbudowy zniszczeń wo
jennych, ale głównie do przyszłej rozprawy z 
zachodn m imperializmem. Należy rozdmuchi
wać nieporozumienia i uprzedzeń a naiodowo- 
ściowe, religijne i rasowe i zniechęcać DPs 
do władz okupacyjnych, przede wszystkim do 
Amerykanów, tak cywilów jak i wojskowych. 
Należy wszelkimi środkami doprowadzić do 
tego, żeby uchodźca uważał swoich zachod
nich opiekunów za. najgorszych wrogów W 
tym celu należy inscenizować sztuczne rozru
chy w obozach i zatargi pomiędzy uchodźca
mi a równocześnie tłumaczyć oddziałom oku
pacyjnym, że większą część zbrodni i gwał
tów popełniają uchodźcy. Należy popierać 
kradzieże, alkoholizm, gwałty, sprzeniewie
rzanie własności alianck ej, a równocześnie 
wzbudzać nieufność mieszkańców obozów do 
administracji obozowej i do polic’i Walki na
leży przenosić na teren kościoła, by całkowi
cie zepsuć uchodźcom opinię w oczach tych 
polityków Amerykańskich, którzy pragna im 
dać warunki do życia w swym kraju. Opano
wywać administrację przez podsuwanie na 
wszystkie stanowiska ludzi słabych i zwyro
dniałych, którzy staną się powolnym narzę
dziem w rękach sowieckich i komunistycz
nych komisarzy. Trzeba wreszcie osiągnąć 
wśród! uchodźców stan kompletnej beznadziej
ności i stworzyć atmosferę całkowitej rozpaczy.

Takie oto „zalecenia” daje sławetna Instrukcja.

OKRĘG F REP — METZ

Zarząd Okręgu FREP Metz, składa 
swum Sekcjom i Członkom, najserdeczniej
sze ŻYCZENIA na BOŻE NARODZE
NIE i NOWY ROK. Niech nikt nie u- 
pada na duchu/ Gdy będziemy zjednocze
ni i silni, zdobędziemy nasze prawa, kłóre 
słusznie nam się należą.

ZARZĄD OKRĘGOWY

PARYŻ
TOW RZEMIEŚLNIKÓW 1 ROBOTNIKÓW 

POLSKICH
W niedzielę dnia 23 listopada br. na włas

nej sali przy 32, rue Basfroi, odbyło się nad
zwyczajne walne zebranie Towarzystwa Rze
mieślników i Robotników Polskich im. Marsz. 
.1. Piłsudskiego, które miało na celu reorgani
zację nowych władz Zarządu.

Zebranie zagaił urzędujący prezes Koziński 
Andrzej, po czym sekretarz Prus oraz skar
bnik Raginia złożyli wyczerpujące sprawo
zdanie z dotychczasowej pracy.

W końcu na wniosek Jag ełowicza obecni 
zebrani uchwalili absolutorium ustępującemu 
zarządowi.

Przystąpiono do wyboru nowego zarządu, 
do którego weszli następujący członkowie: 
prezes Strauch E-, wiceprezes Koziński A., se
kretarz Jag.ełowicz B., zast. sekr. Dz erko C„ 
skarbnik Stadnik J., gospodarz oraz chorąży 
Baraniecki R„ zast. Cieciorko P. Do komisji 
rewizyjnej weszli: Marszewski M., Baryła B. 
i Liw.ński J„ a do sądu koleżeńskiego : Mała
chowski, Baryła, Jagiełowicz, Kalbarczyk.

W największym zrozumieniu i spokoju za
kończono zebranie odśp.ewaniem „Roty".

Jednocześnie podaje się do wiadomości, że 
Sekcja Teatralna Związku zbiera się dwa ra
zy w tygodniu, a mianowicie we wtorki i 
piątki o godz. 20,30. Biblioteka Związku otwar
ta jest we wtorki i piątki od godz. 20 do 22.

Strauch E., prezes, Jagiełowicz, sekr.

PARYŻ
TOW. RZEMIEŚLNIKÓW I ROB. POLSKICH

Uroczystość Listopadowa
Staraniem Związku Robotników i Rzemieśl

ników Polskich im. J. Piłsudskiego w Paryżu, 
w dniu 30 listopada br. odbyła się akademia, 
poświęcona rocznicy Powstania Listopadowe
go. Uroczystość zagaił prezes Związku p. E. 
Strauch, wspominając o wszystkich ważniej
szych datach naszej historii, związanych z 
miesiącem listopadem. Następnie przemówiła 
przedstawicielka Stowarzyszenia Przyjaciół 
Polski p. Rosa Bailly,.

W części artystycznej akademii wystąpił 
znany tenor Opery Warszawskiej p. Koziełło 
i znakomita młoda skrzypaczka p. Jadw.ga 
Grabowska. Na program złożyły się utwory 
polskich i francuskich kompozytorów oraz de
klamacja. Zgromadzeni dość licznie, mimo 
mało sprzyjających okoliczności wywołanych 
wydarzeniami ostatnich dni — Polacy i Fran
cuzi gorąco oklaskiwali wykonawców. Nie 
należy się temu dziwić, gdyż artyści nie za
wiedli oczekiwanych nadz.ei; czysty i piękny 
głos p. Koziełły zasługuje z cała, pewnością 
na żywsze zainteresowanie naszej emigracji, 
jak i wysoce artystyczna gra na skrzypcach 
p. Jadwigi Grabowskiej.

Poszczególne numery programu zapowiadał 
p. Cz. Dzierko, kierownik Sekcji Teatralnej 
Związku.

Ed. Strauoh, prezes. A. Jagiełowicz, sekr.

Nie można narzekać .
Przybyłego w oficjalnej misji do Anglii 

Polaka z Warszawy spotyka w Londynie 
przedwojenny znajomy.

— No jak tam teraz w Polsce ?
— Nie można narzekać.
— Jakto ? Słyszymy, że jest tam coraz go

rzej.
— Nie można narzekać.
— Dlaczego nie można ?
— No bo spróbuj narzekać I

K. z.

„LUD POLSKI” 
W BELGII

Adres Administracji „Ludu Polskiego” 
w Belgii jest następujący :

42, rue Defacqz — BRUXELLES
Pod tym adresem kierować należy za
mówienia prenumeraty, tam też naby
wać można pojedyńcze numery „LU
DU POLSKIEGO” oraz „ŚWIATŁA”. 
Należność za prenumeratę i wpłaty 
na łańcuch prasowy „Luthi Polskiego” 
z terenu Belgii prosimy przekazywać na

Compte Cheques Postaux Nr. 800.391 
Barbara Nittman — Bruxelles.

Z okazji Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku, Zarząd Okręgu ,.Wielki 
Lwów” — Bethune Związku Byłych Członków POWN, przesyła tą drogą wszyst
kim Zarządom Kół i członkom Okręgu jak najserdeczniejsze ŻYCZENIA ROZ
WOJU, POMYŚLNOŚCI I SZCZĘŚCIA OSOBISTEGO w roku Pańskim 1948, 
na dalszej drodze wytrwania w służbie dla Ojczyzny.

Za Zarząd: W. Jaśkiewicz — Jacek — prezes 
Słoma-Tysiak — Monika — sekretarz 
Kaczmarek Andrzej — skarbnik

Sukces pianisty D i P’isa 
i świnstewka ,,dyplomatów” 

reżymowych
Borykająca się z dużymi kłopotami finan

sowymi Bratnia Pomoc Studentów Polskich 
w Beigij zorganizowała imprezę, której suk
ces przeszedł wszelkie oczekiwania. Recital 
fortepianowy polskiego dipisa z Austrii A. 
Wąsowskiego. Nieznany Belgijczykom młody 
talent polski z miejsca zdobył sobie uznanie 
krytyki i miejscowej publiczności oraz do
zgonną wdzięczność studentów polskich w 
Belgii za poważne zasilenie ich pustej kasy.

W związku z tym koncertem charaktery
styczny fakt stwierdza korespondent belgij
ski tygodnika „Lech”, donosząc: „Dowie
dzieliśmy się od naszych belgijskich przyja
ciół, że z okazji przyjazdu pianisty „przed
stawiciele rządu polskiego” obchodzili różne 
redakcje i dyrekcje życzliwie ostrzegając, że 
Monsieur Wąsowski jest osobistością kom
promitującą, że był kolaboracjonistą i dlate
go nie wrócił do Polski... Przyczyn tej nie- 
dyplomatycznej interwencji należy prawdo
podobnie szukać w fakcie, że w czasie swego 
ostatniego pobytu w Paryżu artysta otrzy
mał od warszawskiej ambasady propozycję 
zorganizowania serii koncertów pod jei au
spicjami — i propozycję tę odrzucił. Miarą 
zaś autorytetu, bądź co bądź oficjalnie przee 
rząd Królestwa uznawanego reżymu niech 
będzie fakt, że pozostała ona absolutnie bez
skuteczna."
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„Z kartek z Pamiętnika”

Jan Kwapiński o Memorandum
Z SIERPNIA 1944

Aa innym miejscu dzisiejszego „Ludu Polskiego” drukujemy list p. Modrzew
skiego w sprawie stosunku Władz Polski Podziemnej do Memorandum Rządu 
R. P. do Sowietów z sierpnia 1944. Dla możliwie pełnego oświetlenia tej istotnej 
sprawy podajemy poniżej relację Jana Kwapińskiego, zaczerpniętą z jego „Kar- 

"amietnika. 1939—1945.
, MEMORANDUM

Po powrocie z Moskwy przez zgórą dwa 
tygodnie, Mikołajczyk nie występował z żad
nymi konkretnymi propozycjami, których mo
gliśmy się spodziewać w wyniku jego narad 
moskiewskich. Trzeba stwierdzić, że narady z 
Lubelskim Komitetem Wyzwolenia prowadził 
nie tylko bez upoważnienia Rządu, ale wbrew 
wyraźnemu jego stanowisku- Wywoływało to 
zaniepokojenie wśród członków Rządu i ocze
kiwaliśmy jakiejś wypowiedzi z jego strony, 
ponieważ jednak to nie nastąpiło, zażądaliś
my, by przedłożył swoje propozycje w związ
ku z bytnością w Moskwie.

W dniu 18 sierpnia Mikołajczyk przedłożył 
na Radzie M.nistrów projekt w sprawie uło
żenia stosunków z Rządem Sowieckim. Pro
jekt ten przewidywał, że Mikołajczyk uda się 
natychmiast do Kraju dla dokonania rekon
strukcji Rządu w towarzystwie czterech m.ni
strów, jako’ reprezentantów stronnictw oraz 
prof Grabskiego, prezesa Rady Narodowej. 
W Warszawie będzie się porozumiewał z de
legatem Rządu, ministrami krajowymi, Radą 
Jedności Narodowej i komunistyczną Krajową 
Radą Narodową. Ustali skład nowego rządu, z 
siedzibą w Warszawie, na zasadzie proporcjo
nalnej siły stronnictw według ich własnych 
oświadczeń, po czym nastąpi nominacja Rzą
du przez Prezydenta. Nowy Rząd1 przeprowa
dzi najszybciej, jak to będzie możliwe, wybo
ry do Sejmu i ciał samorządowych, po czym 
nowy Sejm zmieni, konstytucję i wybierze 
Prezydenta oraz poweźmie ostateczną decyzję 
w sprawie granic.

Po rekonstrukcji Rządu w Warszawie bę
dzie zawarta umowa i sojusz z Sowietami o- 
raz z Czechosłowacją, zostań.e utrzymany so
jusz iz Wielką Brytanią :i rozbudowany sojusz 
z Francją. Utrzymane będą też najściślejsze 
stosunki przyjazne ze Stanami Zjednoczony
mi X P. Utworzony będzie Gabinet Wojen
ny w składzie Sizefa Sztabu, m.nistrów i 
przedstawicieli formacji walczących na róż
nych frontach.Po wysłuchaniu tego projektu i po krótkiej 
dyskusji nad nim, zaproponowałem przerwę 
w posiedzeniu i zażądałem, by wszyscy człon
kowie Rządu otrzymali na piśmie propozycje 
Mikołajczyka dila przestudiowania i naradze
nia się ze Stronnictwami.

Komitet Zagraniczny PPS, po zaznajomie
niu się z projektem Mikołajczyka, stwierdził, 
że przyjęcie tego projektu oznaczałoby całko- 
wta kapitulację Polski i wejście na drogę po
dobną do tej, którą przebyła IJtwa. Utwo
rzenie rządu w Warszawie w czasie okupacji 
przez wojska sowieckie, bez uprzedniego na
wiązania stosunków dyplomatycznych 1 o- 
kreślenia stosunku Sowietów do Polski, uza
leżniłoby ten rząd od dobrej lub złej woli 
Sowietów. W tych warunkach rząd, poBba- 
wiony gwarancji dobrej woli Sow.etów i za: 
leżny od nacisku Polskiej Partii Robotniczej 
(komunistów), popartego obecnością armii ro
syjskiej, musiałby się obtócić w instrument 
działania polityki sowieckiej. W rezultacie 
stracilibyśmy nawet ograniczoną możność 
swobodnego przemawiania do świata imie
niem Polski. Nastąpiłoby podporządkowanie 
się sowieckiej polityce zagranicznej, oderwa
nie odi aliantów zachodnich a nawet zwolnie
nie ich przez nas samych z zobowiązań trak
tatowych i moralnych wobec Polski.

Komitet Zagraniczny PPS postanowił od- 
r?uoić w całości projekt Mikołajczyka i prze
ciw sikwii własny projekt. Oto główne zary
sy tego kontrprojektu, nazwanego później 
projektem B., w odróżnieniu od projektu Mi
kołajczyka, znanego jako projekt A.

Wysunęliśmy na pierwsze miejsce, tak co 
do czasu jak có do ważności, nawiązanie sto
sunków dyplomatycznych z Sowietami i uzna
nie przez nich naszej administracji oraiz woj
ska, odkładając sprawę granic do czasu za
kończenia wojny 1 utrzymując dla celów ad
ministracyjnych linię demarkacyjną. Uzna
liśmy za możliwe dopuszczenie komunistów 
z PPR’u do rządu, jednak dopiero po nawią
zaniu stosunków dyplomatycznych z Sowieta
mi pod warunkiem uzyskania na to zgody 
przedstawicieli czterech stronnictw w Kraju, 

reprezentujących cały ruch podziemny. W 
tym -wypadku godziliśmy się na wejście PPR 
do rządu w liozbię tej samej, co każde Inne 
stronnictwo. Wybory mogą się odbyć w wa
runkach swobodnego wyrażania woli, a więc 
po ustaniu okupacji, bkupacja winna ustać 
zaraz po zakończeniu działań wojennych na 
terenie Polski i odpowiadać warunkom oku
pacji we Francji. Jeszcze przed rekonstruk
cją rządu winna być ogłoszona deklaracja w 
sprawie pięc oprzymiotnikowej ordynacji wy
borczej, przyszłej konstytucji oraz naszych 
projektów reformy rolnej i innych reform 
społecznych.

Ponieważ rozbieżność poglądów pomiędzy 
PPS a Mikołajczykiem była duża, przeto pod
jęliśmy próbę uzgodnienia nasizego stanowi
ska ze stanowiskiem Stronnictwa Ludowego. 
Kilkugodzinne narady zakończyły się stwier
dzeniem Mikołajczyka, że stanowiska, nasze 
nie dadzą się pogodzić.

Byliśmy zdania, że sprawy takiej, jak pro
pozycja Premiera Mikołajczyka, nie można 
rozstrzygać głosowaniem na Radzie Mini
strów, bowiem może dojść do przesilenia, 
rządowego. Zasugerowałem przed samym 
posiedzeniem Rady Ministrów wniosek, idący 
w kierunku przesłania oby przeciwstawnych 
projektów do Warszawy dla wyrażenia poglą
du przez Radę Jedności Narodowej i kierow
nictwa stronnictw politycznych. Mikołajczyk 
moją propozycję przyjął i Rada Ministrów 
porozumienie nasze zaakceptowała.

Przesłane projekty postawiły Radę Jedno
ści Narodowej wobec konieczności decydowa
nia w tak ważnej sprawie w warunkach zu
pełnego braku informacji o podstawowych 
elementach polityk; międzynarodowej. Rada 
J-edności Narodowej przyjęła projekt A. z 
poprawkami wziętymi z tekstu B. Po otrzy
maniu dalszych informacji, Rada uzupełni
ła swoje stanowisko zastrzeżeniami dotyczą
cymi warunków i formy wprowadzenia . w 
życie koncepcji rządowej. „Nie chcieliśmy u- 
trudniać pracy kompromisu z Rosją” — de
peszowała Rada — „wobec stanowiska Rosji 
i -odesłania memorandium do Komitetu Wy
zwolenia Narodowego (Lubelskiego) dalej 
pójść w kompromisie Polska nie może.”

Była to jedna z najbardziej trudnych 
cliwil, jakie przeżywać musieli przedstawi
ciele ruchu podziemnego w czasie powstania 
warszawsk'ego, gdyż powziąć musieli decy
zję — w tak trudnych warunkach — w tak 
istotnej sprawie, jaką była sprawa memo
randum.

Od Administracji
Do Czytelników

Kolporterzy w niektórych miejscowościach 
•zaniedbują, swe obowiązki regulowania nam 
należności za sprzedane egzemplarze „Ludiu 
Polskiego”. Gdy na kilkakrotne upominania 
nie odpowiadają, wstrzymujemy im wysyłkę 
pisma.

Prosimy więc ‘Cztelników pobierających 
pismo od kolporterów, by w'tych wypadkach 
nie mieli do nas żalu i bezpośrednio napisa
li do na« »bonując pismo, które będzie im 
wysyłane ..od opaską.

ŁAŃCUCH PRASOWY 
OBRONY 

„LUDU POLSKIEGO”
Tadeusz Rudnicki na wezwanie J. ' Czap

skiego wpłaca na Łańcuch Prasowy Obrony 
„Ludu, Polskiego” kwotę 1.000 frs.

O. Bidcrman przeznacza nadpłatę 80 fr. na 
Łańcuch Prasowy Obrony „Ludu Polskiego”.

Rozpaczliwy 
szantaż

Szantaż stanowi narzędzie polityczne wszy
stkich totallzmów. Szantaż — to stała metoda 
polityki sowieckiej. P. Mołotow, wybierając 
się do Londynu wyreżyserował wszystko, aby 
ukazać się tam w jak największej potędze. 
Przede wszystkim dał do zrozumienia światu, 
że posiada na pogotowiu bombę atomową (co 
przyjęto w kołacn znawców z baidzo podejrz
liwym uśmiechem). Następnie rozpoczęło się 
rewoltowanie Francji 1 Włoch, aby wykazać, 
że państwa te pozostają na łasce Kremla. I 
oto nim rozmowy londyńskie na dobre się 
rozpoczęły, poniósł klęskę. I we Francji i we 
Włoszecn sytuacja została opanowana i po
zbawiła komunistów znacznej części ich wpły
wów.

Jakby na złość wszystkie wybory w kra
jach nadiatlantyckich przyniosły duże straty 
stronnictwom sowieckim i Jo nie tylko w kra
jach niepodległych, ale nawet w satelickiej 
Finlandii. I jeszcze gorzej. Bo nawet w Cze
chosłowacji w odpowiedzi na totalitarne za
kusy komunistów, w stronnictwie socjalno-de- 
mokratycznym przyszło do obalenia „jednoli- 
tofrontowego” prezesa i jego następca zapro
ponował współdziałanie z partią Benesza.

A tymczasem w Rosji samej coraz gorzej. 
Widać lo bodaj ze stosunków handlowych. 
Rosja, po „rekordowych urodzajach” cierpi 
na brak zboża na wywóz, na wywóz za któ
ry bierze bardzo wysokie zapłaty. Niby to 
„polityczna” odmowa dostarczenia pszenicy 
Francji — ma zgoła nie polityczne, tylko go
spodarcze powodiy. Bo Polsce, płacącej naj
tańszym węglem, mogły Sowiety dostarczyć 
niespełna, połowę tego, co jej jest niezbędnie 
potrzebne. Z dostawami do Czechosłowacji 
bynajmniej nie jest dobrze. Interweniował w 
tej sprawie sam p Gottwald u Stalina i — 
dostał na razie obietnice, których spełnienie 
zależy od pokonania... trudności transporto
wych. Dostawy dla Finlandii wiszą na wło
sku.

Bo w Rosji nadmiaru zboża — nie ma. Wy
wozi się kosztem głodu ludności. Towarów 
tam brak 1 brak żywności. I znać ten brak dał 
się odczuć więcej niż kiedykolwiek, jeżeli 
wszyscy korespondenci i wszyscy dyplomaci 
nawet w Moskwie zaobserwowali panikę to
warową, panikę w takich rozmiarach, że na
wet NKWD nie mogło jej opanować. Masy lu
dności pieszo, na koniach, wozami, przybywa
ły do stolicy aby coś kupić. Coś,,co się tylko 
da. I oto na zarządzenie władz zamknięto 
sklepy państwowe, i’ składy towarowe. Tam 
inwentarz, tam remont, jeszcze gdzieindziej 
inna przyczyna...

Cudzoziemscy obserwatorzy poczęli opowia
dać o zamierzonej przez rząd sowiecki dewa
luacji rubla, co w warunkach rosyjskich wy- 
daje się mało prawdopodobne. Jednak Sowie
ty ogłosiły nową pożyczkę wewnętrzną, czyli 
nowy rabunek przede wszystkim zarobków ro
botniczych, bo pożyczka spocznie przecie głó
wnym swym ciężarem na płacach. A po po
trąceniu jej na wszystkich fabrykach odbędą 
się wiece, które wyniosą „entuzjastyczne” u- 
chwały zrzeczenia się pożyczki na rzecz Sta
lina. Pożyczka więc jest dowodem że Państwu 
brak środków na wypłaty.

W tych warunkach jedynym ratunkiem jest 
rabunek, rabunek satelitów, rabunek Au
strii1, Niemiec. Rabunek, na który Za
chód nie chce pozwolić. Rosja stoi 
wobec groźby całkowitego załamania gospo
darczego. Dochodzi do momentu, w którym 
już wyciągnięto wszystko — i nie ma skąd 
brać. Bezsensowna, biurokrątyczna gospodar
ka rosyjska doprowadza, do ostatecznego roz
kładu, w którym już nawet praca niewolni
cza nie ratuje.

Czy w tej sytuacji Rosja targnie się na odi- 
ruch rozbójniczy, na napad na kraje zacho
dnie 1 Możemy być pewni, że dawno by to zro
biła, gdyby miała siły. Ale tych sił .zabrakło. 
Kolos chwieje się 1 broni szantażem przed ko
niecznością odwrotu. W jaki sposób zapłacą 
za ten odwrót satelici ? a. przede wszystkim 
Polska ? Ze coś podobnego już świta po gło
wach dyplomatów sowieckich, świadczy wy
raźnie len flirt, jaki rozpoczęli obecnie z 
Niemcami.

Dziś próbują oprzeć się na komunistach. 
Jutro... Kto wie.

E. DWORAKOWSKI

KSIĄŻKI NADESŁANE DO REDAKCJI 
„LUDU POLSKIEGO

Melchior Wańkowicz: „ŻAGWIACY WRZE
SIEŃ” (str. 530) „Gryf” Londyn 1947. Do na
bycia w Księgarni Polskiej „Libella”, 12, rue 
St-Louis en 1’Ue, Paris IV (metro : Sully - 
Morland).

Komunikaty
WITTENHEIM-THEODORE

Rezolucja FREP 
i Zw. Komb. i Rez.

My Zarzady Byłych Wojskowych i Rezer
wistów oraz FREP’u z miejscowości Witten- 
heim-Theodore, zebrane na posiedzeniu w 
•dniu 14-go grudnia 1947 r., uchwalamy co na
stępuje :

1) Ńa skutek ukazania się artykułu w „Ga
zecie Polskiej” co do utworzenia Komitetu 
Koordynacyjnego celem współpracy społecz
nej na naszym terenie, oświadczamy stanow
czo, że na posiedzeniu wspólnym dnia 23. 11. 
br. oprócz wspólnego Komitetu Gwiazdkowe, 
go nie było przewidziane tworzenie innych 
komitetów.

Przedstawiciele Rady Narodowej i innych 
organizacyj prorządowych umieścili artykuł 
o treści niezgodnej z prawdą, wykorzystując 
dla swoich clów propa.gando\vych chęć urzą
dzenia wspólnej Gwiazdki dla wszystkich 
dzieci polskich w tut. kolonii.

2) Wobec powyższego postanawiamy nie 
przyczyniać się w’niczym do urządzenia pro
ponowanej Gwiazdki i wycofać się z Komi
tetu Gwiazdkowego.

3) Oświadczamy, że praca społeczna nadal 
pójdzie po linii wytycznej Obozu Niepodle
głościowego’ i zgodnie ze statutami naszych 
organizacyj. Tworzenie Komitetu Koordyna
cyjnego dla Pracy Społecznej w skład którego 
miałyby wchodzić organizacje z przeciwne
go nam bloku, jest sprzeczne z ideą Niepodle
głościową, wobec czego nie może mieć miej
sca w naszej kolonii.

4) Potępiamy ostro propagandową robotę 
tutejszych organizacyj wchodzących w skład 
Rady Narodowej, a w szczególności fakt zre
dagowania 1 umieszczenia w „Gazec.® Pol
skiej” artykułu, nie polegającego na praw
dzie.

5) Postanawiamy zwracać pilną uwagę,na 
to, ażeby w przyszłości nie siało się nic ta
kiego, coby mogło dać powód do sugerowa
nia jakiejkolwiek współpracy lub zbliżenia 
się do nas obcego nam obozu.

Za FREP — Sekcja Wittenheim-Theodore 
prezes Wdowiak

Związek B. Kombatantów i Rezerwistów, 
Koło Wittenheim

• •
MACOU-CONDE

GWIAZDKA DLA DZIECI
Dnia 28 grudnia 1947, o godz. 15-tej, na sali 

p. Marciniaka Komisja Gwiazdkowa urządza 
„Gwiazdkę” dla wszystkich dzieci do lat 14- 
tu, oraz dla wdów i starców, na którą całą 
Polonię wraz z dziećmi zaprasza Komisja. 
Gwiazdkowa.

Program: o godz. 15-tej otwarcie uro
czystości na sali p. Marciniaka ; przemówie
nia. ks. Sadowskiego, Mera, z Cońde i nau
czycielki p. Szymenderowej ; występ Koła 
śpiewu „Fiołek”, odegranie Jasełek, wystę
py grup młodzieży z tańcami narodowymi, 
występy dzieci ze śpiewem i deklamacjami; 
łaman e się opłatkiem ; rozdanie upominków 
wszystkim obecnym dzieciom, wdowom i 
starcom.

Odi godz. 19-tej zabawa taneczna do godz. 
2-giei nad ranem.

Ofiarodawcami upominków dlń. dzieci są 
następujący polscy kupcy i przemysłowcy : 
Marcinak' W. Marciniak P„ Marciniak F. 
syn, Marciniak J. syn, Kula F„ Kot Jan, Fie
dor Paweł, Górny K., Kort St., Żądło Jan, 
Kubiak J., Hoter E., Dzieciński Albert, K-i- 
nowski L., pani Przybyłkowa Pelagia.

Za Komisie Gwiazdkową :
Marciniak W., Szymendórowa, Dudała, 
Bielawska R., Kowalak, Kołata Ign.

• •
LE GREUSOT

KOŁO B. WOJSKOWYCH I REZERW.
Koło B. Wojskowych i Rezerwistów za

wiadamia Zarząd Główny jak również swo
ich członków i B. Czł. PÓWN, że dnia 28 gru
dnia 1947 r. o godz. 16 po południu, w sali 
koloniii polskiej przy rue Laperouse, odbę
dzie się walne zebranie Koła, na które Za
rząd prosi o punktualne przybycie członków, 
sympatyków jak również Peowiaków. Spra
wy ważne.

Za Zarząd J. Pajor
• •

PARYŻ
ZWIĄZEK INWALIDÓW WOJENNYCH

Związek Inwalidów Wojennych R. P. we- 
Francji (Zarząd Główny w Lens) Koło Pa
ryż — zawiadamia swoich członków, że w 
dniu 23 grudnia (wtorek) o godz. 3 popołu-. 
dniu punktualnie, odbędzie się na sali — 32, 

rue Basfroi — Paryż 11-ty, metro Voltaire — 
Wieczór Wigilijny, na który zapraszamy u- 
przejmie członków.

Po uroczystości nastąpi wręczanie paczek 
żywnościowych świątecznych, dla niewido
mych, amputowanych i ciężko chorych — 
ubrań oraz ciepłej 'bielizny.

Wejście na salę za okazaniem zaproszenia. 
Jagiełowioz, kierownik Biura.

• •
ANZIN

STOW. REZERW. I B. WOJSKOWYCH
Stowarzyszenie Rezerwistów 1 B. Wojsko

wych Koło Anzln podaje do wiadomości, że 
zebranie odbędzie się dnia. 21 grudnia. 1947 r. 
o godz. 15-tej w Biurze Okręgu Valenciennes 
— 23, Bid. Pater. Zarząd

• •
ROBAIX

KOŁO REZERW. I B. WOJSKOWYCH
Zarząd Koła Rezerwistów i B. Wojskowych 

w Roubaix podaje do wiadomości wszystkim 
ozłonkom i sympatykom, że zebranie mit 
sięczne odbędzie się w dniu 21 grudnia o 
godz- 15-tej po południu w lokalu Polskiego 
Domu Katolickiego, 128-ter Grand Rue w Rou
baix. Uprasza się o punktualne przybycie, 
gdyż będzie wygłoszony referat.

Zarząd : St. RadkOwski.
• •

PARYŻ
BAL SYLWESTROWY „SOKOŁA”

Zarząd Tow. Gimnastycznego „Sokół” w 
Paryżu ma zaszczyt prosić Szanowne Ro
daczki i Rodaków na bal „Sylwestrowy”, 
który odbędzie się w środę, dnia 31 grudnia 
br. od godz. 20,30 do rana w sali U.F.S.E.P. 
et P.M. de France et des Colonies, 23, rue 
de la Soudière — Paris 1-er. Metro : Tuileries 
lub Opéra.

(Ulica ta znajduje się pomiędzy Nr. 330 
a 332 St. Honore).

Wstęp za zaproszeniami. Zaproszenia na
bywać można u wszystkich członków Soko
ła oraz w siedź,bie guiazda Sokoła — 7, rue 
Corneille, 7 — Paryż 6-ty, metro : Odeon — 
w soboty i. wtorki od godz. 21 do 22,30.

Osoby, które nabyły lub nabędą zaprosze
nia, mogą wprowadzić swych przyjaciół i 
znajomych. — Ilość miejsc ograniczona.

Za Zarząd : Godosz.
• •

MILUZA
UROCZYSTOŚĆ GWIAZDKOWA

Zarząd1 Komitetu Tow. Miejscowych wspól
nie ze wszystkimi polskimi organizacjami z 
terenu Miiuzy, urządza w pierwsze święto Bo 
żego Narodzenia, to jest 25. 12. 47, wielką uro
czystość gw.azdkową połączona -z odegraniem 
Jasełek p. t. „Betleem Polskie" L. Rydla, wy
stępem dzieci szkolnych oraz zabawą tanecz- • 
ną. Począlek uroczystości o godz. 15-tej na sa
li teatralnej przy kościele św. Józefa. Po 
przedstawieniu 1 występach dzieci szkolnych i 
na tej samej sali juzy choince św. Mikołaj ■ 
obdarzy dzieci polskie z Miluzv podarunkami 
gwiazdkowymi. Wieczorem zabawa taneczna 
no małej sali Domu Ludowego przy ul. Trzech 
Kroll (Trois Ro.s). Początek zabawy o godz.’ 
20-tej, do 5-tej rana.

O liczne przybycie tak na uroczystość jak 
również na zabawę prosimy wszyslkich roda
ków i rodaczki z Miiuzy i okolicy. Zarzad.

• •
PARYŻ
TOW RZEMIEŚLNIKÓW I ROB. POLSKICH 

Teatr i czytelnictwo
"’’Związek Robotników 1 Rzemieślników Pol
skich im. J. Piłsudskiego w Paryżu posiada 
bogatą bibliotekę, z której, mogą korzystać 
członkowie i sympatycy organizacji. Bibliote
ka jest otwarta we wtorki i piątki od godz. 20- 
tej do 21-szej. W tych samych godzinach przy
byli mogą przeczytać na miejscu wszystkie 
pisma polskie.

Sekcja Teatralna Związku zbiera się rów
nież we wtorki 1 piątki na próby o godlz 20- 
tej. W przygotowaniu piękny program na o- 
kres świąt Bożego Narodzenia.

Ed. Straucn, prezes. A. Jagiełowicz, sekr.
• •

PARYŻ 
GWIAZDKA DLA DZIECI 

W STOW. REZERW. I B WOJSKOWYCH
Stow. Rezerw, i B. Wojskowych zawiada

mia członków i sympatyków, ź'e tradycyjna 
Gwiazdka dla dzieci odbędzie się dnia 21 bm. 
o godz. 15-tej w lokalu 32, rue Basfroi, metro 
Voltaire.

Bilety wstępu należy pobrać u sekretarza.
Dnią' 4 stycznia 1948 odbędzie się roczne 

walne zebranie o godz. 15-tej, w terminie dru
gim o godz. 16-tej. ' Zarząd.

Pożegnanie 
sekretarza generalnego 
Zw. Rez. i B. Wojsk.
Drodzy i Kochani Koledzy Kombatanci,

Po 14-to letniej nieprzerwanej pracy na ni
wie kombatanckiej dla dobra organizacji na
szej oraz Ojczyzny naszej w dniu 23 listo
pada złożyłem swój mandat jako sekretarz 
generalny Związku Rezerwistów i B. Woj
skowych we Francji na ręce Zarzadu Głównego.

Przez cały czas mej pracy a w szczególno
ści w-latach 1944-45 1 46. starałem się z całym 
moóm poświęceniem bv organ.zację naszą 
podnieść na poziom jej się należny, tak że 
dzisiejszy stan jej jest zadawalający.

Choroba górnicza (syllcose) na jaką od 
dłuższego już czasu cierpię doprowadziła 
stan mego zdrowia do tego stopnia, że czu
łem się niezdolny do wykonywania obowiąz
ków jakie ciążą na sekretarzu generalnym.

Z tego miejsca dziękuję serdecznie Zarzą
dowi Głównemu Zw. Rez. 1 B. Wojsk, za wy
rażone mi uznanie mej pracy oraz dzięku
ję wszystkim Kolegom Prezesom Kół i Okrę
gów za zaufanie, jakim mnie cały czas da
rzyli i w tej naprawdę ciężkiej pracy dopo
magali.

Jak dotąd tak i w przyszłości myśli moje 
zawsze są z Wami we wspólnej walce o wol
ność i niepodległość naszej Ojczyzny i mam 
nadzieję, że Bóg poprawi stan mego zdro
wia, by nadal pracować z Wami dla dobra 
sprawy naszej Ojczyzny.

Jak rokrocznie tak i w tym roku z powo
du nadchodzących świąt przesyłam Wam 
wszystkim moje szczere i gorące życzenia 
Bożego Narodzenia i Dosiego 1948 Roku I

Nowemu Sekretarzowi Generalnemu życzę 
wszelkiej pomyślności, otuchy i wytrwania w 
pracy kombatanckiej.

Kiciński Antoni.

f Już się ukazał w sprzedaży nowy numer
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PRZEGLĄD PRASY

Co mówią, co piszq, 
co rysują - inni

Aczkolwiek spodziewane — fiasco Konfe
rencji Wielkiej Czwórki odbiło się głośnym 
echem w prasie francuskiej, cała prasa przy
pomina, że w Konferencji Londyńskiej upa
trywano „ostatnią szansę” porozumienia.
KTO WINIEN?

Organ MRP „L’AUBE" nie ma wątpliwo
ści, kto uniemożliwił porozumienie :

P Mołotow i tylko on obciążony jest 
odpowiedzialnością za upadek Konferen- 
cji i wszystk.e, wynikające z tego następ
stwa.’Takie jest zdanie całej niemal prasy, z wy

jątkiem, rzecz prosta, komunistycznej „HU
MANITE", która głosi :

„Odmawiając odszkodowań krajom 
ofiarom faszyzmu, Marshall występuje ź 
inicjatywą zerwania Konferencji w Lon
dynie.”Kto zna normalne w organie komunistycz

nym burzliwe tytuły, wyczuje raczej z^am- 
barasowanie przyjaciół p. Mołotowa, któizy 
zaskoczeni są Stanowczością zachodu, nie po
zwalającego ’ dłużej za nos się wodzić so
wieckiej dyplomacji. Co zaś do tych ofiar 
faszyzmu, to warto przypomnieć, że w swoim 
czasie Sowiety narzuciły się Polsce na „in
kasenta” odszkodowań niemieckich. ,,My już 
razem” — zapewniał w Poczdamie p. Moło
tow — „my już i dla siebie i dla Polski po- 
dejmiemy odszkodowania”. Jak wiadomo So

BAO-DAI
b. cesarz Awnamu, następnie Nadzwyczajny 
Doradca, rządu republikańskiego Ho-Chi- 
Minh podobno jest w drodze do Paryża, by 
rzucić na szale zatargu francusko - indochiń- 

skiego swój podwójny autorytet

wiety przywiozły ze swej zony ogromną ilość 
fabryk niemieckich. Ile z tych urządzeń otrzy
mała Polska ? Zero ? W pierwszym roku A- 
merykanie i Anglicy lojalnie dostarczali ze 
swych zon Rosjanom rekw:row-ane instalacje 
przemysłowe. Ile z tego Polska ? Guzik ! Na
wet mowy o podziale nigdy nie było. Nie bu
jać więc nas, że to o „ofiary" faszyzmu cho
dzi, bo tylko o Rosję i wyłącznie o jej intere
sy i jej politykę.
POROZUMIENIE TRZECH 
WCHODZI W MOC

Jak każdemu organowi komunistycznemu, 
Sowiety przesłaniają „HUMANITE” świat, 
przesłaniają interesy własnego kraju. Boć 
przecież tenże Mołotow przeciwstawił się ka
tegorycznie trzem pozostałym mocarstwom, 
w sprawie połączenia gospodarczego zagłę
bia Saary z Francją, t. zn. przeciwstawił się 
najbardziej konkretnym odszkodowaniom 
Francji, bądź co badż też ., ofienze faszyzmu.

Pisze w tej sprawie „LE MONDE" :-
„... Rzecz oczywistą nie pozostaje 

Francji nic innego*, jak przyłączyć się do 
mocarstw zachodnich. Kraj nasz znajduje 
się na Zachodzie Europy, nasza zona o- 
kupacyjna też na Zachodzie i, bynaj
mniej, nie od ZSRR możemy spodziewać 
Się Chleba i węgla. Właśnie wczoraj par
lament Saary przyjął tlage francuska i 
wyznaczył szefa rządu Saary, przyłączo
nej do Francji za zgodą Stanów jedno
czonych i W. Brytanii. Porozumienie 
Trzech wchodzi w moc."

Mimo wszystko... szczęśliwa Francja Jak 
się nie może dogadać z kolegą ze wschodu, to 
uzgadnia z kolegami z zachodu. My zaś... 
mamy takie towarzystwo i ze wschodu 1 za
chodu, że... lepiej nie mówić. A r-acoej trzeba 
mówić i krzyczeć, przynajmniej na Zacho
dzie, by o tej najbardziej na wschód wysunię
tej warowni, łacińskiej nie zapomniano, by 
jej nie dano zdławić w moskiewsko-niemiec- 
ktch obcęgach totalizmu.
POEZJA

Cofnijmy się jeszcze na chwilę do organu 
p. Thorez’a, Ocieka „HUMANITE” poezją, 
kiedy oznajmia o nowej wielkiej „reformie" 
w Sowietach. Posłuchajcie tylko, co i jak pi- 
sze p. Francis Cohen z Moskwy :

„Czy ohcecie przeżyć piękny sen ? Oto 
budzicie się pewnego ranka, kiedy nie 
ma więcej kartek, ani zapisów, ani bo
nów, ani racjonowania. Wystarczy wejść 
do pierwszego lepszego sklepu, by dla 
całej rodziny poczynić zakupy na śniada
nie... Ten sen, to rzeczywistość, która w 
tej chwili przeżywa 200 m.lionów obywa
teli Związku Sowieckiego..." etc-, etc.

Skromny, ubogi „Lud- Polski" (jak to 
„Dwustołkowiec" nas nazywa? — „tygodni-

M0Ł0T0W MARSU ALL'a
ręękę ściska z trudem maskowaną niechęcią. Nikt dobitniej od Sekretarza Stanu nie zde

maskował publicznie perfidii sowieckiej w stosunku do Niemiec

czek”, „pisemko") zdobył się na to,, by wg. 
radia’ sowieckiego podać dokładnie co i ile 
kosztuje. Zaś p. Cohen z bogatej, ogromnej 
„HUMANITE”, siedząc w samej Moskwie, 
zdobywa się tylko na poetyczne „sny”. Za
miast faktów. Nie dziwota, bo musiałby 
stwierdzić, że robotnik zarabiający 500 rubli 
miesięcznie, płaci za „un.demi" ichniego pi
wa 7 rubelków. Zaś gdyby zamiast śnić, opi
sał p. korespondent jak się to piwo zdobywa, 
to musiałby stwierdzić, że nikt „nie zna dnia, 
.ani godziny”, kiedy w brudnej budce ulicz
nej otworzy się okienko, i w „tri migo” stanie 
ogonek na 100—200-300 osób, wielogodzinna 
kolejka do obrzydliwego zresztą piwa. Mur 
siałby opowiedzieć, że w magazynach („Uni- 
wiiermagach’’) zimą jest mnóstwo kapeluszy 
słomkowych, a nie ma walenek, latem zaś 
bywają futrzane czapy, że raź jest „partia” 
kalesonów na olbrzymów wyłącznie, zaś in
nym razem na liliputów... wyłącznie, nigdy 
do wyboru. Wszystko planowo — „pa planu” 
1 „pa grafiku"...
DO CZEGO ZMIERZA KOMINFORM

WE FRANCJI 1 WE WŁOSZECH

Słynny publicysta amerykański Walter 
Lippman daje odpowiedź na to pytanie w 
„N. Y. HERALD TRIBUNE" :

„Cc chce Kominform osiągnąć we Włd 
szech I Francji ? To samo,' czego cho.eli 
militarzyśoi japońscy, wysyłając lotników 
kamikadze, lub Hitler, podejmując ofen
sywę ardlsńską. Kominformowi nie chodzi 
już o- zwyc.ęstwo, lecz o dezorganizację 
rządów republikańskich, zanim zacznie 
działać program odbudowy. Nowa stra

tegia Kominformu wynika ze stwierdze
nia, że w Zachodniej Europie partie ko
munistyczne nie mogą dojść dc władzy 
legalnie, ani gwałtem bez poparcia czer
wonej armii. Więc liczą na złamań.e par
lamentarnej demokracji i dojście do wła
dzy de Gaulle’a we Francji i rządu neo
faszystowskiego we Włoszech. Wówczas 
mogliby ogłosić walkę przeć,w dyktaturze 

prawicy i próbować skupić dokoła siebie 
siły demokratyczne Europy. Jest to ta sa
ma kalkulacja, jaką kierowali się w 
Niemczech przed H.tlerem, gdy głosowali 
z nazistami, by zniszczyć republikę i po
rządek konstytucyjny. Kreml jeszcze raz 
stosuje tę kalkulację wbrew dobrym ra
dom Ducios’a, Thoreza 1 Toglialti ego.'

NIC NOWEGO, TA SAMA TAKTYKA

Szwajcarska „WELTWOCHE” uzasadnia 
ten sam pogląd (że Kreml stale tę samą sto
suje taktykę) przypomnieniem rewolucji bol
szewickiej przed 30 laty. Lenin — podobnie, 
jak wszelkie dzisiejsze Gomułki — wypierał 
się dążenia do celów komunistycznych :

„Jeszcze w październiku 1917 Lenin pod
kreślał w swej broszurze : „Nie chodzi o 
wywłaszczenie własności kapitalistycz. 
nej. Jesteśmy gotowi zamiast wywłasz
czenia wprowadzić sprawiedliwe opodat
kowanie". Zaprzeozał, jakoby bolszewicy 
cho-eli „zabrać kupcom choć kopiejkę z 
ich majątku. Na ten punkt należy położyć 
szczególny nacisk, ponieważ prasa bur- 
żuazyjna straszy kupców tym, ¡ż socjali
ści, a szczególnie bolszewicy zamierzają 
ich wywłaszczyć.”

Najbardziej jednak kapitalne było wypie

ranie się... dążeń rewolucyjnych. Podobnie, 
j.ak dzisiaj oskarżano innych o... spiski.

„W momenoie krytycznym ujawnił się 
jeszcze jeden wynalazek. Gdy tylko C. K. 
partii postanów,ł wystąpić zbrojnie, bol
szewicy podjęli wielka wrzawę z powo
du „grożącego spisku”. To ministrowie 
s-ocjal-rewolucyjni i mienszewiccy przy
gotowują przewrót wojskowy, by zgnieść 
demokrację i odbudować monarchię. Go
dzien wykrywano nowe szczegóły kom
pletu. Spiskowcy zamierzają wydać Pio- 
trogród, bastion demokracji, cesarsko - 
niemieckiej armii, by terorem zniszczyć 
całą lewicę."

Całkiem, jak dzisiaj p. Tlrorez Lenin od
grywał rolę zwolennika demokratycznego 
parlamentaryzmu do czasu, gdy mu to było 
wygodne, i dopóki należało usypiać czujność 
przeciwników :

„Tuż po zwycięstwie Lenin uroczyście 
zapowiedz ał „Jako rząd demokratyczny 
musimy uznać wolę narodu, choćbyśmy 
się z nią nie zgadzali. Jeżeli chłopi poprą 
socjal-rewolucjonistów, jeśli dadzą im 
większość w konstytuancie, powiemy: 
Niech tak bedzie". Wybory odbyły s'ę.18 
dnia ery bolszewickiej. Z 36 milionów 
głosów otrzymali socjal-rewolucjomści 21 
milionów, czyli 60 proc. Bolszewicy zdo
byli 9 milionów głosów, więc 25 proc. 
Nadszedł moment, w którym powinni byli 
powiedzieć: „N.ech tak będzie’ . Konsty
tuanta wybrała wię-kszością trzech czwar
tych socjal-rewolucjonistę na przewodni
czącego i tym przypieczętowała swój los. 
Tego samego dnia została rozpędzona ba
gnetami, a bolszewicy oświadczyli: „kon
stytuanta była maską, poza która burżua- 
zyjna kontrrewolucja prowadzi walkę o 
obalenie wałdzy sowieckiej.”

HISTORIA MISTRZYNIĄ ŻYCIA

Przypominając bardzo na czasie, jak to by
ło 30 lat temu, kiedy wykluwał się dopiero 
potworek bolszewicki, „WELTWOCHE” koń
czy wnioskiem :

„Technika przewrotu leninowskiego” 
jest sprawą wysoce aktualną ze względu 
na możliwe przyszłe wypadki. Technika 
ta może zostać powtórzona w każdym 
kraju, który uznany zostanie za dojrzały 
do opanowania od wewnątrz. Wszędzie 
mogą sie powtórzyć podstawowe elemen
ty tej techniki wyparcie się specyficzn.e 
ko-munisiycznych celów, wykorzystanie 
rzekomo nie-komunistycznych organiza
cyj jako- kulisów, wysunięcie nie-komuni
stycznych „haseł dn'a”, uformowanie u- 
zbrojonej siły i jej sztabu, potworny „spi
sek" przeciwnika, odkryty w ostatniej mi- 
nuoie, uderzenie wojskowe, zniszczenie 
wszystkich organów demokratycznych."

Wszędzie tak samo, wszędzie powtarza się 
stosowanie tej samej leninowsko - stalinow
skiej metody, a ludzie uparcie starają się do
patrzeć czegoś innego i za Boga nóe ćhcą ko
rzystać z doświadczeń historii.
PRAWDA O STANIE 

GOSPODARCZYM NIEMIEC

Ukazała się oficjalna praca amerykańska 
podająca ścisłe dane o sytuacji gospodarczej 
wszystkich 4-ch zon okupacyjnych :

„Przeciętna produkcja przemysłowa 
wynosi 34 proc, stanu z r. 1918 i 40 proc 
stanu z r. 1936, podczas gdy w innych kra
jach Europy około 90 proc, lub więcej. W 

strefach sowieckiej i amerykańskiej pro
dukcja jesl o 10 proc, wyższa od przecięt
nej dla całych Niemiec, strefa sowiecka 
jest żywnościowo samowystarczalna i po
trzebuje mniej importowanych surowców. 
Podczas gdy konieczny import do obu 
stref zachodnich przedstaw a wartość co 
najmniej 2 miliardów dolarów rocznie, 
dla strefy sowieckiej wynosi on tylko 300 
milionów Natomiast przypuszczalnie po
łowa produkcji ze strefy sowieckiej idzie 
do Rosji tytułem odszkodowań, a 25—30 
proc, potencjału przemysłowego tej strefy 
znajduje się w posiadaniu sowieckich 
spółek. Zatrudnienie w Niemczech w 
czerwcu 1947 pyło prawie równe zatru
dnieniu z maja 1939. Ceny Oficjalne są u- 
,n„ymanei choć czarno-rynkowe są 50 — 
100 razy wyższe. Milion marek według 
cen oficjalnych odpowiada sumie 500.000 
dolarów. Odbudowa w Niemczech jest 
znacznie słabsza, niż w innych krajach.”

SOWIECKI CZY RADZIECKI

Kapitalną polemikę warszawskich „NOWIN 
LITERACKICH” z londyńskimi „WIADOMO
ŚCIAMI" przytacza ten ostami tygodnik :

„W „Nowinach Literackich" z 5 paź
dziernika br. znajdujemy nowy atak na 
„Wiadomości" p. t. „Obłęd czy metoda?"- 
Czytamy tam m. in :

„Publicystyka „Wiadomości" przepojo
na jest nieop.saną wprost nienawiścią do 
Związku Radzieckiego (nazywanego nie 
inaczej jak „Sowietami”) ”...

„Związek Radziecki” nazywany nie inaczej 
jak „Sowietami’”. Obelga I Odpowiadają na 
atak histerii reżymowej spokojnie „WIADO
MOŚCI".

„Przymiotnik „sowiecki” jest częśoią 
oficjalnej nazwy państwa rosyjskiego-: 
Sojuz Sowietskich R epublik Rad. Przyjął 

się w obcych językach i nie w w nim 
zabarwienia ujemnego. Tak np. propa
gandowe pismo sowieckie w języku an
gielskim nazywa s.ę „Sov et Newą” a nie 
Council News". Za czasów faszystowskich 
byli przeoież Włosi, którzy obrażali s«? 
na nas, że nie mówimy „Italii” ale „Wło
chy”, i byli u nas publicyści, którzy wła
śnie na znak kurtuazji Włochy nazywar 
li „ltal<a”. Kiedy znów Irlandia została 
państwem niepodległym, pisma angielskie 
zaczęły — kurtuazyjnie — państwo to o- 
kreślać tym terminem, jaki ono samo d° 
siebie stosuje. Eire.

W Polsoe zmiana terminu „sowiecki” 
na „radz:ecki” przyszła, oczywista, na 
rozkaz sowiecki. Rosjanie zdają sobie 
sprawę, że słowo „sowiecki” jest w świa
domości każdego Polaka obc.ążone taki
mi reminiscencjami, jak układ Mołotow' 
— Rlbbentrop, jak cios w plecy we Wrze
śniu, jak masowe zesłania, jak Katyń, jak 
hańba łagrów, jak zniszczenie polskość' 
Lwowa i Wilna. Jest w.ęc — jak to luł 
raz podkreślaliśmy na tym miejscu ('' 
nr. 51 „Wiadomości”) — objawem tycn 
samych metod, które zakazały Rosjanom 
u siebie w domu przechrzci Czekę naj
pierw na GPU, potem na NKWD, a w’’®' 
szcie na MGP. .

Totalitarnego Związku Sowieckieg” 
„Wiadomości” istotnie szczerze nienaw- 
dzą, ale ternrnologia „Sowiety” czy 

wfecki ’ nie ma z tym nic wspólnego- ,
Nie nazywajcie Sowietów... Sowietan ■ 

PPR’ui — Komuną, Gomułki — Gomółką. 
się śmiertelnie obrażą.


